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Ceny ogłoszeń: 

PRZED U k t t e m t. \. 1-aza s t r o n . 40 f r , i s w. m-m 

l łam. t trona S tam. w tekśc ie 40 j r . nek ro log i 

25 GV. ewyesajne tS FR., s t rona 10 ł a m ó w , d robna 

12 ft. aa wy raz , dla p o s t u k u j ą c y c h pracy 10 gt.i 

AAJMNIEJAZE ogłoszenie 1.20 gr . i d la bezrobot . 1 i ł . 

OgłosssBJs dwukolorowe • 50 proc. d roże j ; o j ł o * 

•ZESIA zsyraniesas i trójkolorowe a 100 proc. d roże j 
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ly świat nadesłał życzenia 
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' c a ra prasa włoska zamlesz-
isiejszym -artykuły pośwję. 

cone rozważaniu wiekopomnych dzieł Piu
sa XI . 

Do Watykanu napływają stosy listów 
j depesz z całego świata. 

Radca Milsztein 
w Warszawie . 

Warszawa, 1 czerwca. Wczoraj przyby 
do Warszawy z Paryża minister pełno 
mocny i radca ambasady polskiej w Pa 
ry':u Anatol Milsztein z małżonką, z do 
mu Rotszyldówną. 

Wicekról Hedżasu w Moskwie. 
Sowiety pragną pozyskać przyjaźń Wschodu, 

Moskwa, i czerwca, (tel. wł.) 
Prasa sowiecka poświęca dłuższe 
artykuły wicekrólowi Hedżasu Faj-
salowi podkreślając, znaczenie poli
tyczne jego wizyty w Moskwie. So
wiety przypominają, że Z.S.S.R. był 
pierwszem państwem, które uznało 

tytuł królewski 
Ibn Sauda, który w roku I Q 2 7 - y m 

ogłosił się królem Hedżasu. Wizyta 
w Moskwie przyczyni się do pogłę 
bienia stosunków przyjaznych mię 
dzy 

wschodem arabskim, 
a Sowietami. 

W Moskwie przebywa również po
seł sowiecki w Hedżasie Tiurołu-
kow. 

A m e r y k a u n i k a rozmów 
na temat długów wojennych. 

Waszyngton. 1 czerwca. (Teł. wł.) — 
Departament stanu wysłał odpowiedź rzą
dowi Anglji w sprawie zwołania 

międzynarodowej konferencji 
gospodarczej. 

Ameryka zaznacza iż weźmie chętnie u. 
dział w konferencji o ile nie będą ńa niej 
poruszane sprawy długów wojennych, re. 
paracyj i zbrojeń. 

D w a milfony marek 
na agitację rewizjonistyczną 

Subsydja Rzeszy d la Gdańska , 

Gdańsk, i czerwca. Senat gdań
ski, otrzymuje od dłuższego czasu 
stałą subwencję od rządu niemie 
ckiego w wysokości 2 mil jonów ma

na 

na-
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czech, bp wtedy akcje muszą wzra
stać w wartości ocenianej w mar
kach, a pożyczki 

tracić na wartości. 
Tuż od dłuższego czasu zresztą ście
rają się w Niemczech prądy za i prze 
ci w inflacji. 
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^na eksplozja butli z gazem. 
O d ł a m e k zabił majstra . 

Wczoraj w fabryce! Piaski 25 zdUrzył się nieszczęśliwy wypa-
przy ulicy 

1 funt w Łodzi. 
S e doh ar papierowy w żądaniu 
lin Płaceniu 8,85; dolar złoty 

t m w P l a c e n i « 9 - 0 7 ; f u n t an. 
Jty ^ n ! u ?3 20, w płaceniu 33.10; 
Vlca zdaniu 4.90, w płaceniu 
i lOo T zdaniu 2.12. w płaceniu 
Mo t ranków francuskich w źą-

' Płaceniu 35.20. 

i c h a n « : 

miel j 
,ic pan ^ i e 
de i e f 
co P a " o b e 

do-

O godz. 7.30 rano robotnicy zajęci byli 
wyładowywaniem butli z dwutlenkiem wę
gla, przeznaczonym do fabrykacji wody 
dowej. 

W tym czasie z niewyjaśnionych 
tychczas powodów 

nastąpiła gwałtowna 'eksplozja 
jednej z wyładowywanych butli. 

Bulla rozerwała się w kawałki. Odłam
ki ugodziły majstra fabrycznego Franciszka 
Kupisa, masakrując mu głowę.. 

Kanny w drodze do szpitala 
skonał. 

Władze prowadzą dochodzenie, zmie
rzające do ustalenia przyczyny stroeznego 
wypadku. 

rek kwartalnie, przeznaczoną 
propagandę rewizjonistyczną. 

Senat kwotę tę przekazuje 
stepnie na . miejscowy Heimat 
sdienst, który z jej pomocą przyczy
nia się yr wybitny sposób do ciągłe
go jątrzenia stosunków polsko-gdań 
skich; • ' '• 

Obecnie rząd Rzeszy na jednem 
z ostatnich posiedzeń postanowił 
chwilowo wypłatę tej subwencji 
wstrzymać, potrzebując widocznie 
tych pieniędzy na innym odcinku 
Ponieważ byłoby to jednak osłabie
niem natężenia akcji propagando
wej na terenie W. Miasta, przeto z 
polecenia rządu Rzeszy komisja 
spraw zagranicznych Reichstagu 
powzięła ową rezolucję, która ma 
usztywnić działalność propagando
wą na terenie W. Miasta. 

Niezmiernie interesującą jest wiadomość 
że senbt gdański otrzymuje od rządu Rze
szy stałą subwencję. Od dłuższego czasu 
wydawało się prawdopodobnem, że taki ści 
sly stosunek finansowy między Wilhelm-
strasse a senatem gdańskim istnieje brak 
jednak było danych zarówno co do charbk 
teru tego stosunku jak i co do wysokości 
sum, płynących z Berlina do Gdańska. 

Obecnie wszelkie niejasności w tym 
względzie zostały usunięte. 

Ostatni występ Briininga przed dymisją. 

W przeddzień swego ustąpienia kanclerz Briining wziął udział w bankiecie nrz* 
dzonym przez dziennikarzy zagranicznych, na którym wygłosił długie przemówiehil 
Od lewej strony ku prawej: Briining, prezee dziennikarzy Blockzyl, 

papieski ks. Orsenigo, minister finansów dr. Dietrich. nuncjusz 

Wyprawa łodzianina po cudzą żonę. 
R o k ciężkiego więzienia za krzywoprzysięstwo. 

Nowy Sącz, i czerwca. Na poste 
runek w Grybowie zgłosiła się Zy 
gmunt Sadowski z Łodzi i oświad 
czył, że niejaki Segclbach Michał wy 
kradł mu z domu żonę i z nią prze-
bvvya w Grybowie. Po stawieniu mu 
je) do oczu ponownie stwierdził, że 
przebywająca z Segelbachem kobie
ta jest jego żoną, mimo, że ta temu 
przeczyła. Następnego dnia Sadow
ski, ' przesłuchany przez sędziego, 
pod przysięgą potwierdził swoje za
podania. Ato l i wobec zaprzeczenia 
tego faktu przez rzekomą żonę, po-1 pozostało zagadką, 
licja zbadała tę sprawę i okazało się, | _ 

Eksplozja pocisku armatniego. 
Jedna osoba ranna. 

że Sadowski 
złożył fałszywą przysięgę. 

gdyż z ową kobietą, którą była Ale
ksandra Luks, ślnbu wogóle nie brał. 
Na skutek tego prokuratura oskar
żyła Sadowskiego o krzywoprzysię
stwo, w następstwie czego stanął 
Sadowski przed sądem okręgowym 
w Nowym Sączu, który zasądził go 
ńa karę ciężkiego więzienia/przez i 
rok. / 

Taki cel miał Sadowski w tern, bv 
twierdzić, że" Luks jest jego żoną, 

Wilno, 1 czerwca. W dniu wczorajszym 
w lesie wpobliżu wisi Stachowce, gminy po 
Stawskiej, w czasie palenia przez pastuchów 
suchych gałęzi eksplodował ukryty w po" 
bliskich krzakach duży pocisk fermatni po
zostały jeszcze z czasów wojny światowej. 

Siłą wybuchu kilku pastuchów zostało 
odrzuconych o kilka metrów i dzięki szczę 
śliwemu zbiegowi okoliczności wyszli oni 

r,:o:x 

niejaki 

cało odnosząc jedynie 
nieznaczne poranienia. 

Najwięcej ucierpiał jeden z nich 
Jakób Szbban. 

Wybuch pocisku rozrzucił również iskry 
ogniska powodując tern pożar lasu. 

Ogień zniszczył kilka ha lasu. Straty 
gą znbezne. 

dl 
belgijski u profesora Piccarda. 

Sensacyjny proces we Lwowie. 
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Lwów, 1 czerwca. Przed sądem przysię
głych rozpoczął się sensacyjny proces, bę 
dący epilogiem głośnego morderstwa skryto
bójczego, dokonbnego dnia 15 grudnia 1931 
r. przez fryzjera Joela Tickera, liezącego 
lat 26, na osobie swej żony, Poli z domu 
i ier. 

Proces odbywa eię w dużej sali sądu 
kaniego, która jest 

szczelnie wypełniona publicznością. 
Po załatwieniu formalności, przewodni

czący odczytuje akt oskarżenia, z którego 
wynika, że małżeństwo Tickerów nie było 
dobrane. Pola wyszła zamąż za Tickera, 
nie kochając go, ulegając główmie namo
wom matki. Przedstawiała ona odmienny 
typ od mężu. Była żywa, wesoła, pełna fan 
tazji i temperamentu, pociągały ją zaba
wy, a przedewszystkiem męskie towarzy
stwo. Chwaliła się zawsze miłostkami i 
głośno opowiadała, że męża swego nie zno
si, a w cbwili s.U-mążpójścia kochała pewne 
go inżyniera. Dla mężczyzn przedstawiała 
ona zdobycz łatwą, a przynajmniej takie 
wiażenie odnosili ci, co się z nią stykali. 

W rok po ślubie, z powodu złego poży
cia małżonkowie rozeszli się. Ticker, któ" 

t ry jednak żonę swą kochuł, nie mógł o 
'niej zapomnieć i 

zioną z oargt gonaoie. trawiony szaloną zazdrością. 

Gehenna męża kochliwej manikirzystki . 
żony. 

już wkrótce po rozwodzie starał się ponów 
nie 'nawiązać stosunki z żoną. Po kilku 
miesiącach Pola zgodziła się na powtórny 
ślub i małżonkowie ponownie zamieszkali 
luzem. Wkrótce jednak nastąpiła tragedja. 

Dnia 15 grudnia Tickerowie w towarzy 
stwie swych znajomych zabawiali się nU 
mieście, a gdy późną nocą wrócili do do
mu, Ticker w łóżku zastrzelił żonę, a następ 
nie usiłował pozbawić się życia, raniąc się 
nożem. Po wyzdrowieniu został odstawio 
ny do więzienia. 

SPOWIEDŹ ŻONOBÓJCY. 
Po odczytbniu aktu oskarżenia, oskarżo

ny składa zeznania: 
— Żonę swą poznałem w r. 1928 w De-

latynie, gdzie pracowałem jako fryzjer. 
Zakochałem się w niej i miałem zamiar ją 
poślubić. W międzyczasie ont» wyjechała 
na posadę do Stanisławowa, ja zaś na posa
dę do Gdańsku. Z Gdańska posyłałem jej 
kilku razy pieniądze. Później dowiedzia
łem się, że ona 

bani się w towarzystwie kochanka, 
pewnego inżyniera, a ze mnie się śmieje. 
Wobec tego zaprzestałem posyłania pienię 
dzy, a nawet zażądałem zwrotu sygnetu, 
który jej ofiarowałem* 

W odpowiedzi ona zażądała ode mnie 
bym przyjechał do Lwowa, celem wzięcia 
ślubu z nią. 

Przew.: Czy po przyjeździe do Lwowa 
opowiadano panu o złem prowadzeniu się 
żony? 

Osk.: Mówiono, że się źle prowadzi, 
ale ona odpowiedziuła mi, że to nieprawda. 

Przew.: A czy odrazu była mowa o ślu
bie? 

Osk.: Z początku nie chciała, gdyż mó 
wiła, 

ie kocha inżyniera. 
Wtedy zażądałem zwrotu moich pierścion
ków. Ostatecznie jednak pobraliśmy się 
w lutym 1930 r. i wyjechuliśmy do Ru-
munji, gdzie razem pracowaliśmy przez 3 
MIESIĄCE. Tam też po jakimś czasie ona za 
częła romansować i w Jassach zawarlu zna 
jomość z PEWNJTN oficerem. 

Pewnego dnia dowiedziałem się, że 
zdradziła mnie z kolegą, i 

który pracował ze mną w zakładzie. Po 
trzech miesiącUch wyjechaliśmy z Rumunji 
do Lwowa. Ja jednak wkrótce wróciłem 
do Rumunji, a ona pozostała we Lwowie. 
Przez kilka miesięcy nie pisała do mnie. 

|(Dckończenie na str. 2-ejj_ 
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MARKA TWAINA 

S K A N D A L w T E A T R Z E W I E L K I FILM 
z życia artystów-

W rolach głównych Saily O ł Nei l , Carmel Myers, Jack Egan 
New-York w nocy. Wojna za kulisami. Wielka rewja Światła Broadway'u. ^ Zemsta aktorki 

NAUFROtiHAMt Najnowszy tygodnik dświękovy oraz groteska rysunkowa Fleischera p. t. „Licytacja . 

M o c pieśni 
Początek o godz. 6-ej, w sob 

R.w.l.crina prre-
robka sityry 

Genjalna hooaedja Baiecinu satyr* 
/ / techniki. Rekord humoru , i 

* W f i lmie tym bler«e « a J 

5009 osób. 

k = * "x?a D A W I D A B U T L E R A . V ~ , h

I h : Will Rogers, Manreen 0'S»llivan oraz fenu 1$ 
A D P & O G R A & t t Najnowszy iyjf*»dnłk dźwigowy Fox'a oraz aktualności krajowe K B 3 Sala nowocześnie chłodzona.Aparatura Wes 

Początek o jjodr. 6-ej, w soboty o god*. 4-ej. 

N A D W O R Z E K R Ó L A A R T U R A 

C e n y z n i ż o n e . 

S e n a c y j n y p r o c e s w e L w o w i e . 

(Dokończenie ze str 1-ej). 
Zaniepokojony, wróciłem do Lwowa. Uda
łem się wprost do zakładu, gilzie pracowa
ła. Nawet nie przywitała się zc innu, tyl
ko powiedziała, że zobaczy się ze mną wie 
c/oreni. Przyszedłem po nią i udaliśmy 
się do jej mieszkania przy ul. Kopernika, 
I ain w jednym pokoju spał jakiś męż
czyzna, z którym ona rozmawiała do póź-
u i, nie zwracając się do mnie ani słowem. 
\V\edy chciałem się otruć, ale wyrwano mi 
huiiznę z rak. 

h W J Dlaczego rozwiedliście się? 
Osk.: Nie mogliśmy z sobą żyć. Po-

iz/lkowo żądała ode mnie 500 iloTaiów za 
fonvou, późuiej ltHi do>jrów. 

Pricu.'.: Czy pan był wenerycznie cho-
r t f . 

żona mnie dwa razy 

zwłok 

0,1..: Tak jest 
71)1. / Li 1'LLLLTFLLL.L. 

Przew.: Jakto, przecież s"c«wcja 
wy l.azała, 

i c żona był.i zdrowa? 
Oxk. : Ja z nikim nic utrzymywałem sto 

ttiiików miłocoiycli. 'io ona była chora! 
l'rzrut.: A kto ją leczył? ~~" 
Osk'.: .la sam, bu 011U wstydziła się cho 

J/u- do lekarza. 
1'rScu.: Czy po rozwodzie miuł pan na 

r .rcz aą 'i 
O-fi.. Tak jest, zaręczyłem się z Belka. 

C,ni>''l. Ale żona przy chcLila do mnie sa 
T.i.I i naty .'II-I różnycli ludz' aby się prze
prosić. 

Piltec.t A jak doszło do drugiego mai 

zrńotwj? 
('i/...* Po powrocie jej z Zakopanego. 

Żoau była w ciąży i wtedy 
umówiła we mnie, 

żc to o Je innie. Znikła na jakiś czas, a 
polem oowicdzibłem się. żc dopuściła się 
uh .'ozwolnucgo zabiegu. W kilka tygodni 
płźiiiej wzięliśmy drugi ślub i zamieszkałiś 
U l ' 

,i j e j m a i k i . 
A ponieważ było t am niewygodnie, prze

nieśliśmy się do Heinerbergów przy ul. Arci 
>>avw*kiegO. Żona dostała pracę przy ul. 
r i i i ó k i f j , stamtąd jednak uciekła bez wypo 
•vif! 'zi i.ia dis /Układu na ul. Mochnackiego, 
-t.imii/.l do l'iirizla. Tam także praco 
Mdła krótki «v i • i uciekła do Jaremcza. 
Co p iz \ jeździe z jaremcza nie miałtt pra-
Ę . ^ końcu dostała j ą w zakładzie przy 
ul. SUtrhkowskiej. Pracowała bardzo źle. 
f -o ' c i t skarżyli się, 

że pali włosy, bo flirtuje. 
Raz udałem się do zakładu i zastałem żonę 

w Ciemnym pokoiku sam na sam z jakimś mło-
feSMcem. Poczęły mnie dochodzić wersie, zc 
ma coraz gorzej sic prowadzi, że spoui.ilj sic 
I gośćmi, żc np. 

goli mężczyzn I masuje, 
CO Uo U M iwe należało. . . . 

Przew.: Czy pan ją posądzał, źe zdradza 
P-ira z tylka osobnikami? 

Osk.: Tak jest. przychodzili tam jacyś go-
factfli, którzy ją zapraszali na sałatki śledziowe 
do pobliskiej restauracji. Ona mnie tam raz 
wciągnęła, a jej adoratorzy upili mnie do nie
przytomności Pożycie nasze znowu się popsuło. 
Żona mnie stałe okłamywała. Raz powiedziała 
mi, żc idzie z koleżanka do łaźni. Ody to po
wiedziałem jej matce, ta powiedziała mi, żebym 
się poszedł przekonać. Z siostra ;ej udałem się 
na poszukiwanie, ale nigdzie żony nie znala
złem. 

Nastepnero dnia, a krytycznego wieczoru, 
rona namówiła mnie, abym poszedł z nia lesz
cze do ..Posiłku'' na sałatkę. Spełniłem tę 
prośbę. Tam przysiad! się do naszego stotu p j 

Krainpcl i poczuł fundować. Potem oświadczy
ła mi, źe chce iść na dancing. Ja się temu 
sprzeciwiłem, bo miałem rano iść do pracy. 
Krampel i jego towarzysze, a mianowicie Stark 

szef żony, zaw inę l i mnie do „Eli tę", gdzie 
innio spili, a stamtąd do „Mirażu", mimo mego 
cporu. 

EPILOG DRAMATU. 
W „Mirażu 1 - żona wypiła ze Starkicm 

, brudersehaft", całowała się z nim i powie
działa. 

„Niech mój maż widzi, przez kogo cierpi" 
i poszła ze Starkicm do drugiego pokoju Ja u-
dtiłcm się za nimi l tam zobaczyłem ja. na ko-
'anacli Starka, Począłem ją odrywać od iriego 
i wtedy ktoś mnie uderzył, zdaie się, że Kram
pel. W końcu nad ranem, pnzy}aciclc mojej żo
ny odwieźli nas do domu. Rozebrałem żonę 1 
poszliśmy spać. Ody chciałem z żoną jeszcze 
lozmawiać 1 zawołałem do niej ,Pola" — ona 
mnie traciła silnie łokciem w bok. Co się dalcl 
działo nic pamiętam. Dopiero na drugi dziert 
uprzytomniłem sobie, co się stało. 

Przew.: Ale <i sędziego śledczego pan zez
nał, żc była między wami kłótnia? 

Osk.: Tak, ale to było jeszcze w brarnls 
Jt jej robiłem wyrzuty z powodu je] zacho
wania się. Ona mnie obrazrta. 

W tern miejscu oskarżony z powodu wy
czerpania jest bliski omdlenia, wobec czego 
przewodniczący poleca mu podać wody. 

- • Na drugi dzxń dopiero — zeznaje dale) 
oskarżony — uprzytomniłem sobie, że gdy Po
la uderzyła mnie łokciem, wyciągnąłem z pod 
siennika browning 

I oddałem do niej strzał. 
Potem skierowałem broń do siebie, ale rewol
wer zaciął się. Wobec tego nożem chciałem 
popełnić samobójstwo i zraniłem się. 

Przew.: Czy pan swego czynu żałuję? 
Osk.: Bardzo żałuję. 
W tern mJcJscti przewodniczący zarządza 

'5-minutową przerwę. 
ZEZNANIA MATKI ZAMORDOWANEJ. 
Po przerwie zadają oskarżonemu jeszcze 

kilka pytań prokurator i obrońca. 
Następnie wchodzi na salę teściowa oskar 

fonego Eryda Sticrerowa. Na pytanie prze
wodniczącego, czy chce zeznawać, czy też u-
thylić się od zeznań, odpowiada po wahaniu, 
że będzie zeznawać. 

Prze* . : Kiedy córka poznała oskarżonego? 
Ś * . : Przed czterema laty w Horodence. W 

'r.kiś czas późnie) on przyszedł do nas przed
stawić się I oświadczył się o )ej rękę 

Przew,: Czy ona go kochała? 
Św.: Nie. Z moje) namowy wyszła za niego 

zomąż, gdyż była biedna. Myślałam, że ie) bę
dzie dobrze. Po ślubie pojechali do Rumunji, a 
t'dy córka wróciła, skarżyła się, że mąż ją bil. 

Przew.: Czy córka skarżyła się, że czuje do 
oskarżonego 

wstręt fizyczny? 
Św.: Tak jest, mówiła mi o tern, że był cho 

ry. 
Przew-: Czy córka przed zamążpójściem 

miała jaki romans? 
Św.: Ja dowiedziałam się o tern od jej ko

leżanek, że miała jakiegoś inżyniera I lawry j 
kę, ale sama go nie znałam-

W tem miejscu wstaje oskarżony i oświad
cza, że teściowa w niektórych punktach ze
znała nieprawdę, gdyż dobrze wiedziała o tem, 
że córka jej miała kochanka jakiegoś inży
niera, po ślubie spaliła jego fotografję, któ
ra znajdowała się w jej mieszkaniu. Pozatcm 
tuż po ceremonji ślubnej dobrze widziała, że 
denatka natychmiast zostawiła oskarżonego i 
wzięła pod ramię owego inżyniera i z nim 
wyszła-

Św.: Możliwe, że tak było, ale ja sobie nie 
przypominam. 

Świadek Cecyłja Stierówna, młodsza siostra 
denatki uchyla się od zeznań. 

Robotnica skoczyła z I I -go piętra. 
K r o m k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . $z 

Świadek Zygmunt Stier, lat 21, pomocnik 
handlowy, brat denatki, zeznaje, że siostra po
wiedziała mu razu pewnego, 

że Tickera nic kocha, 
gdyt czuje do niego wstręt fizyczny, zaś od 
rodziców atyszał, że Tickcr miał ją bie-

Przew-s A czy panu wiadomo, ie siostra 
miała jakiś romans? 

św-: O tem mówił mi Ticker, który często 
na siostrę się BkariyL W okresie, gdy byil Już 
rozwiedzfiii, świadek widział raz Tickera w 
„Grocie" w towarzystwie tancerki- Nigdy nic 
słyszał, by Ticker odgrażał się zastrzeleniem 
siostry. 

Trzed przesłuchaniem następnego świadka 
następuje moment wysoce dramatyczny. Oto na 
salę wchodzi £0-letnia l legina Goldstein, mani-j 
kurzystka, koleżanka denatki, z którą praco
wała w jednym zakładzie świadek ten jest si l 
nio zdenerwowany, albowiem przed chwilą miuł 
scysję na korytarzu z matką denatki Frydą 
Stier, 

która epuliczkowału ją, 
uważając ją za moralną sprawczynię tragedji. 
Panna Goldstein przybyła do sądu wprost z 
cmentarza żydowskiego, gdzie była z okazji 
rocznicy śmierci swej matki- Silnie zdenerwo
wany świadek wchodzi na salę trupio blady 

Przewodniczący każo świadkowi zbliżyć się 
do Tory celem złożenia przysięgi- Już przy 
pierwszych słowach roty Goldsteinówna poczy
na się chwiać na nogach, za chwilę też 

mdleje 1 pada na podłogę. 
Na ratunek śpieszy jej m. łn . sann oskarżo

ny. Po wyprowadzeniu śwtadka na korytarz 
zeznaje św. Zofja Bass, krewniaczka oskarżone
go i podaje, źe znała dobrze osobiście Połę 
i widywała ją w towarzystwie licznych wiel
bicieli. Zeznającej opowiadała denatka, źe zaszła 
w ciążę od faklcrroś inżyniera. Mówiła o tem 
juz po Shiliic z Ti;kercm. wyjafnłajac zezna
jącej: „Męża nic potrzebuje. Wyszłam za niezo 
dla koncesji. Przecież clilopów jest dosyć na 
świecie. 

N \ ZłOŚC NARZECZONEJ. 
Po WMtrtętarfi! się wchodzi znów Św. Regina 

Gold*...w ' TAPRZYSI-jżona podaje: 
— fen '.'dc zna!a,ni od dzieciństwa. Skar

żyła s'c przedemną, że czuje do męża wstręt 
fizyczny 1 moralny. Wyszła ponownie za niego 
znmąż. aby zrobić n i złość Jego narzeczone.'. 
Wojróle była ona bardzo wesołego usposobie
nia i 

kokietowała każdego pięknego chłopca. 
Niemożliwość sweso zgodnego pożycia z mc* 
żem tłumaczyła tem, żc on nic chce zrozumieć 
Jej skłonności do zabawy no dancingach. 

Sw. Einilja Frcy. fryzjerka podaje, źe dc-
iwika bywaia często w towarzystwie różnych 
pamów. 

Św. inż. Hawryłko stw' •<'.:-. ie poznał dc" 
no/tkę przed kilku la'y i utrzymywał z nią bliż
szy stosunek. Blp. Pda przychodziła do jeso 
zarsowiery. Po zsmiżrójściu wróciwszy z Ru* 
mnrdt, naWązała znów kontakt ze świadkiem, 
ale wyłącznie towarzyski. 

Inne "zcr*\?:ifa nie wniosły żadnych nowych 
momentów do s.prawy. 

W drugim dniu roz,prawy przeciw żonobójcy 
1. Tickerowi — do sądu przybyły wielkie tłumy 
publiczności, z którsj ledwie część wpuszczo
no na salę. Przystąpiono do przesłuchania dał" 
-.rych świti.-H.ów. 

Lódź, 1 czerwca. W dniu wczorajszym, oko
ło godziny 1 w nocy, w podwórzu przy ulicy 
Sierakowskiego .35, w celach samobójczych wy
skoczyła z okna II piętra 29-letnia Stanisława 
iloritżak, robotnica, zamieszkała w tymże do
mu. Dcspcratka upadła na dach komórek, co 
w pewnym stopniu 

osfablło slłc upadku. 
Mimo to Horążakowa odniosła ciężkie obraże
nia da la . Zawezwany Idkarz miejskiego po-

gotowia ratunkowego, po udzieleniu 
pomocy, przewiózł desperatkę ^° ^ 
Okręgowego Kasy Chorych, przy u l i c y 

nikowej, 
Na ulicy Wólczańskiej spadł z rowem 

nosząc złamanie reki 24-letna Hcrsz M L T ' ' "JJ^LJ 
mieszkały w Łasku. Ofiarę wypadk" 
tlono na kurację do szpitala. 

Nie bądźcie l ekkomyś ln i ! ! ! 
MlEKUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 

PAMIĘTAJCIE, ł« prturwatywT 

„ P R I M E R O S " 
iraią iui ułtaloną opinię i»ko z na j lep

szych, n u ' l e p s « - . 

l a m a 

P R Z E P R S Z A A M Y 
wszystkie te Panie, które używając stale nasz K r e m H A H A takowego 
nie mogły chwilowo otrzymać. Brak był wynikiem nadmiernego zapotrze

bowania. Obecnie w dostatecznej ilości na składzie poleca 

Apteka S S R Ó W M . Ł E L I W ^ F O E R A 

ds. J . H iszpańsk i i T . Herachdor fer . 

Łódź, Plac Wolności 3. 
Krem od piegów Nr. I. Cena 2,— sł. 

" o U ^ e r

 M u o I D o nabycia w aptekach 
lWI. .*«LRO,t ; n '~' 1 - " a d a c h antecinych. 
meeskodo zmywania twa

rzy „HAHA" „ 2,50. 

Ml JŁ I^ r̂ JV itLi> A V JS.X L̂ 

W E N E R O L O S I C Z H A 

i . e b a r z y s p e c j a ^ i a t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11 — 12 i 2—3 orzyimute kobieta lekarz 
w niedziele twięta oo •—2 pp. 

Lecenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H . S K Ó R N Y C H 

P O P A D A 3 zł. 

Dr„ N. Haltrecht 
Choroby skórne , weneryczna 

i mocmoptoiowe, 

Piot rkowska 10. T e l . 2 4 6 - 2 1 . 
Priyjmuje od 8 — 11 rano, 12,30 — 1,30 pp. 

1 od 5 — 9 wieci. 
W niedziele i święta oi 10 — 1 pp, 

S-w. H. Przytulski. lat 23, rei. mojż. agent 
filmowy, po zainrzysicżcmiu stwierdza: — Zna
łem oboje Tickerów. Ja. poznałem najpierw, 
była bowiem koicżat*ą mojej żony. Z Ticke" 
rcm zetknąłem się dopic-ro po rozwodzie. Po dru
gim ślubie z nią, nairzekał on, że Poła zdradza 
«o nadał z różnymi mężczyznami I dlatego on 
jaik wpadnie kiedyś w złość, zabije Ją i siebie 
Zcna moja mówiła mi. źe Pola jcźdz.l!a do Za-
krariaiicRo. gdzie spędzfia płód, który wywią
zał się zc stosunku z jakimś inżynierem. Dal?! 
opowi:ida,ła mi żonui. żo Poła źle się prowadziła. 

Sw- Jwkób Hcrsches, lat 30, fryzjer z ul. 
Wałowej 15. 

— tYJa pracowała w moim zaWadzie przy 
ul. Skairfikowskiej 4. Byta kobietą 

o bujnym 1 wesołym temperamencie 
Karżdy napotkany mężczyzna się jej podobał, 
o czem ml sanna mówiła. Oskarżony skarżył 
się, że ona zawsze roMłła mu naprzekór. Chcia
ła się ha:w«ć. a on wda ł Iść do diomnu. On był 
w rt id zakodi.iny, fl cna mniej. Z gośćmi obcho
dziła się grzecznie. . 

Wieczorami po pracy, w „Posiłku" zdra
dzała ochotę do picia i często czekała tam na 
męża. Mówiła rmi nieraz, zo chce się napić 
miodu, czy wódki. Co do jej zacliowania się, to u 
siebie niczego niewla.ściwego nic zauważy
łem, a tylko mówiono o niej ujemnie. Krytycz
nego wieczoru bytem w Ich towarzystwie. Pi
liśmy razem miód. Płacił każdy za sie
bie. Byto to w „Posi łku". Stamtąd poszliśmy 
do kawiarni „Elitę", gdzie wyipUiśmy w pię
cioro dwie ćwierćRtrówkl koniaku. 

Tiokerowa pWa więcej od nas. Potem piliś
my czarną kawę. 

Przew.: To tak dla zrdwelowaoia. 
Świadek: Potem byiliśmy w ..Mirażu" 1 fam 

piliśmy koniak. W „Elicie" 1 w „Mirażu" pła 
ciiłom za towarzystwo razem z Kramplem 
I Starklem. W „Elicie" tańczyła Pola z Kraimp-
lem I z mężem. 

Wyszliśmy o godz- 2.30 w nocy- Wszyscy by 
li zabawieni. Ona się dobrze trzymała. On nie 
bardzo. 

W Elicie i w Mirażu siedziała między Kram 
pleni, a Starkiem- W czasie tańca była dzika 1 
rzucała się- Muzykantom kazała gTać jakieś 
kawałki-

Przew.: Czy panu wiadomo, że oskarżony nie 
chciał aby żona jego u pana pracowała? 

św-: Ja sam tego nie chciałem. 
Przew.: Czy panowie Krampel i Stark tam 

przychodzili wtedy. 
ćw-: Stale przychodzili, a dziś także chodzą-

Przew.: Czy w Elicie tańczyła też z obcy
mi mężczyznami? 

Św.: Tańczyła-
Przew.: Czy w tem jest coś złego? 
Św.: Nie-
Przew.: Czy wiadomo panu, aby ją coś bliż 

szego łączyło ze Starkiem i Kramplem? 
Sw-: Nie. 
Przew.: A pan jak się do niej odnosił? 

Św-: Grzecznie. 
Przew.: Pan jej wymówił posadę? 
Św.: Wymówiłem-

Przew.: 
Za jej życia, czy po śmierci? 

Św.: Na dwa tygodnie przed wypad
kiem. Ona chciała ode mnie odejść. 

Osk.: W restauracji zapłaciłem gam tyl 
ko kolację, a napoje blkoholowe płacili in
ni . W kawiarni usiadła na kolana p. Star 
ka i całowała go. 

Sw.: Tego nie zUuważyłem. 
Rozprawa trwa dalej. 
Wyrok spodziewany jest po południu. 

Z D A R Z E N I A I W Y P A 
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KIEJ spadł z 
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Mbure wypadku P 
ipitala. 

Jak na „T i tan icV. . . 

limba na pokładzie płonącego okrętu. 
otrząsające opowiadanie Polaka o katastrofie „Georges Phil l ippar 

.ii - n. w nmju. 
geście Aden, położoneni nad zato-

u południowych brzegów 
czy się w szpitalu Polbk dr. L., 

P^dem ocalał z płonącego okrętu 
F * ^hiUppar". 

K prosząc o zachowUnie jego nazw i 
_' a;emnicy ze względów rodzinnych, 
• b a l o tych 

strasznych przeżyciach, 
I7 1 tył świadkiem i ofiarą zarazem. 

tym znalazł się, wybierając się 
l e k» Wschód. 

I^P!radZ-ie b > ł o P I z e t z i o 6 0 0 

pasaże-
marynarz) , 

^oficerów, 35 starszych 
B n ! - * ' 8 1 k e m e r o w 1 kelnerek, 

Chińczyków, obsługujących kalii-
n^iyny. Ogółem wziąwszy, było nas 

na statku 950 osób. 
M E więcej, jak 650. 

* krótko po godzinie 1-ej w nocy, 
v Ł ,o kapiui ib okrętu p. Picqu'a za -

1 cficet dyżurny i zaczął mu szep-
^r°*iadać, iż z jednej z kabin pierw-
^ (Y Zaczął wydobywać się gęsty dym. 

jŁW ł«c kabinę' otworzyć, widząc, że za-
v]tttf £ ' a " ć się sciUny, zarządził najpierw 

Uiiidenburg P ^ e pożani rozwieezonemi na ścianach 
von l 'ap c ' 1 0 ^ PJFOIOIT1?1' *awieraiaeemi chemiczny, tłu-

1 1 w r y p a HA 

.koncentracji PPłyn. 
i zawierającemi chemiczny, 

Było to niestety już zapóżno 
niebezpieczeństwa nie zażegnały. 

imiai>t na dolny 
puszczenie w ruch 

"»ec/irł/jicznych pomp. 
w? strumieniami, Ule szalejący 

"tworzenia n < I ( ^ r o z s z e r z a ł . ię zbyt szybko, 
.„„ „ n f l łowi 1 , 1 fA . , by }«> go opanować. 

tę przyjął-
„ytecic wied' 
laburzeń, 
umknicty 
trudności 
j i gabinet 

T S C ^ Pobiegł natychr 
' 1 "akazał puszczenie 

i * i 

o 1 ' "M 

strzelił najpierw do niewiasty, a potem 
tam odebrał sobie życie. 

A przytem wszystkiem, co się działo, 
orkiestra gitda rumbę... Gdy ukazał się 
kapłan i zawezwał przestraszoii)ch pasaże
rów, by pomyśleli o ratowaniu duszy — pa 
dło wielu na kolana i zaczęło prosić o Ubso 
łucję in alriculo mortis. Każdej opuszczo 
nej łodzi towarzyszyło błogosławieństwo 
kapłana, wznoszącego ponad wszystkich 
czarny krucyfiks. 

Załoga dokonywała cudów i pracowała 
z zaparciem do ostatniej chwili. Cliińezy" 

cy się pożar, nAtczej nie ocalałaby żywa dii 
sza. 

Po wypuszczeniu nafty j)łynęliśmy jesz 
cze 10 minut i oddaliliśmy się od strefy mo 
rza, zalanej palnym niaterjałem. ale z pono 
du braku opału przestały działuć motory. 
Rozpaczne wołanie radiotelegrafisty, który 

spłonął żywcem 
w swej kabinie, usłyszano w Adcnie i na 
Morzu Czerwoncm. Kilka statków wyruszy 
ło nam na pomoc, u le z powodu gryzycego 
dymu i Ogl iU nie zdołano zbliżyć się do 
nas, tok, jakby należało, aby móc urato-

Płonący „Georges Philippar". 

Komisarz policji hersztem włamywaczy. 
N i e u d a n y p l a n m a k l e r a g i e ł d o w e g o . 

telegrafie^ 1 6 * | < W l c bawili się jakby na wnika. 
j , irt^FF^jł 1 1^' 0 ^ jmniejszego wyobrażenia. 

ga W Ni<-m«ec» L p j A ^ 1 ? »a spodzie okrętu. Dopiero, 

trzym*1 

laTo^o^gĄ 

m się niepokojąca bieganina po 
icerów i marynarzy, zorjentowa 
*tało się coś nadzwyczajnego. 

**cząl torować sobie drogę kory 
'retu — dała się zauważyć pani-

lód 1 U P o l a k i e m - j ^ j c 

L NN - m i c M A C ^ > I W , ' ' R E N Y ' 
H> ( U K L «I#» L'R'-''»LRACHU TRUPIO BLADA LALA 

w i < * » - ^ I A _ 
dzwonów okrętu i prze 

. eny, zaczęła się cisnąć 
ialistyczna »*>dzK > .»„ 
wiła sensacyg & ^ ^ " y pomost. Trudno o p i A Ć U n 

Kady MI<\L , K • <! W °braz zrozpaczonych kobiet, 
kiego. Głosotf^ 8 ' ̂  ' k r z y k cisnących się do ma' 
ck ^JL Nastała panika, która pogarsza 

Waryńskiego 1 jjĄ n a godzinę wytworzoną sytua 

zyciĆla °20-Ie»j« prf S a ń w balowych strojach lub noc 
becności " ^ , 1 , ^ ta zemdlało, na pomoście, wie 

i - Co'1 <ostało ueoL 
HWIN , U x<Ą 

uderzy' J« 
to** 1 1 ' 

nużnę 

,czem zrabo^" 

skrtffcl Zywcpm zatratowanych, 
y*ych w ciżbie, 

^odzieniec, ubrany we frak 

nowi »P a d e k

p 9 74 
edniego o * 

cznikf p 
sta. s t a n i c 

w i n n i 

u o n a ^ ^ 

' o b ó r k i * 

; " ; C ' ^ K , r - k o m a j a k i ° j * p ^ 1 " 1 ^ « * ' n c e r k i 

„ych " W ^ U < l i . * 0 * * do jedwabnych wyłogów, 
I, brznibo™'^ ( t 0 ^ L^YRFY i Z u n o g i ł ł i c o d i m i e c h u . J.i 

^ o ^ U a ' m ' ° d y » przystojny, tuląc do 
jky) v ' e , C ' wyciągnął małego kalibru 

•"kłowym połysku browning, 

Pierwsze oryginalna zdjęcie płonącego okrętu, nadesłane nam z Adcnit. 

cy przedzierali się poprzez gr-ste chmury dy J wać wszystkich. Na domiar złego dwie ło 
cizie ratunkowe przewróciły się, ztinim zdo 
łaly oprzeć się na falach morskich. Tych 
pKsa>.oow, którzy wypadli, rozszarpały re
kiny. Jedną łódź przewrócili pasażerowie, 
wdrapujący się na krawędź hlirki. 

Gdy nadeszła wreszcie dalsza pomoc 
nadpływających ze wszech stron okrętów 
angielskich, włoskich, francuskich i rosyj
skich, nie było właściwie już nic do ratowa 
niU. 

Kapitan zdecydował się wraz z całym 
swym sztabem na opuszczenie płonącego 
statku dopiero wtedy, gdy na pokładzie 
nie było już żyw"j duszy. 

Niezwykły proces rozvrrvwa sie obec
nie przed jednym z sadów berlińskich 

W sierpniu uiłieplewo roku nieznani 
sprawcy dokonali włamama do inieszka-
rra maklera fjiAldowe«^c^ Edinsera w Ber
linie. Włamywaczami bvli fachowcy, 
którzy nie pozostawili żadnvch śladów, 
to też, śledztyvo. proyyadzone bardzo ener 
giczme, dlu?i czas 

nie dawało żadnych rezultatóyy. 
Wknricu jednak wvszłv najaw pra\v-

d/lî vp sensacyjne szczegóły. 
Okazało sie, że malżonkoyvie E-din-

rrer, mesdys' Indzie bardzo zamożni, w 
ostatnich czasach popadli w trudności f i
nansowe i musieli nawet sprzedać swoim 
wille. Aby zapewnić sobie dość znaczną 
suni" ubezpieczeniowa. 

W przennwadzeniu całego planu do-
iminófł im 'cb dawny znaiomy Rouvel. 
który nie-zdyś. bedac komisarzem policji 
w Lirsku, edzie wówczas mieszka 
' 'er, rlnnomó^ł do yvvkrvcia oszustwa w 
:e<?o biurze. 

Rottvel zres7la miał przeszłość 
bardzo zaszarfjaria 

Zastał on zasadzony na kilka lat wiezie
nia za przekupstwo, nieprayvne uwalmó-
nie osób. areszio-wanych za różne pvze-
; - 'eps łv^ i WŁPÓŁUDZFAŁ w napadali ban-
dvckich. Jtiflk Bfl byłewo komisarza policji 
; ;ekny ..rekord", jakby powiedziano w 
Ameryce. 

W roku 1930 Run vel, wypuszczony 
i wiezienia w Lipsku, pi/.viechał do pi 
::na, sd/.ie natychmiast nawiązał 

kontakt ze światem podziemnym, 
a równocześnie zyyrócił sie o pomoc do 
swych dawnych znajomych Fdin^ei" 

Razem onió« iono calv plan włam-
nia do mieszkania maklera Rouvel c 
rozumiał się z dwiema „druż> nami'' w|.. 
mywaczów. którzy, też, po dwu niends 
nych próbach. HTeszcje dnia 27 sif >n • 
..szczęśliwie*' wykonali w s z y t o v 
planu, zab'prajac \ \ : c ' - wartość o'--y'' 
rzecz- z m'es7|;-n*a I.dingera. 

F,din?er wyM»pU do towarzystwa a 
sekuracyjncfFO o ód^zfeorloWaBtie 

yv kwocie 35 tys-ery marek 
i byłby fe dostał, pdvż policja nie \vidzia-
ta w całej sprawie nic podeirzanero 
Dopiero dochodzenia prowadzoi" Drzej 
prywatnego detektywa, z?an!raż^wane?o 
prz.ez Towarz.yl.yvo akcyjne, doprowa
dziły do uia^rrema całego o<zustyva, I 
aresztowania v*w.vftfcfefi w'novcIl 

Na ławie oskarżonych, prócz małżon
ków Edincców i komisarza role i i Rou-
ve!a, zasiedli równiei wrłam^wacae, któ-
r ' v byli 5rb narzedz:ein. Sa ło Bruno 
\Tierz.yvicki. kupiec K^rol O^nz i /V-M tus? 
Sz.vko'.vski. Re?zty ban"' ' n-e zdofaiW 
ująć. 

Straszny widok w domku dreziiłia. 
Z a g a d k o w a zbrodnia ojca. 

mu i wdzierali się lani, gdzir było odciętych 
kilkunastu pasażerów, zaskoczonych kata
strofą podczas snu. W i< Iii z nich nie po
wróciło, Ule wielu wyrwało jeszcze żywcem 

A-i7Aił ;nV« .mi i dzieci. 

Jedna z Angielek była tak strasznie po 
palona, że zmarła w najokropniejszych mę-
c/arniach już na łodzi ratunkowej. — Zwło 
ki jej rzucono rekinom nt* pożarcie, inaczej 
postąpić z trupem iiie było można. 

Cale szczęście, że kapitan nakazał olwo 
rzyć baseaiy i cysterny z oliwą, smarami i 
rbpą nafty, zanim zdołał dotrzeć tani szerzą 

Stałe domy dla 80 tysięcy Beduinów. 
Kłopoty z koczującem p lemien iem. 

W senacie włoskim została przedy-, nie to wywołało w swoim czasie wielkie 

Okropna tragedia rozegrała się 
w domku dróżnika kolejowego na 
l in j i T a b o r — l j r lawa (w Czechach). 
Maszynista, prowadzący lokomoty
wę ostatniego pociagfu nocnego, za-
uyyażył, że dróżnika Nowaka nic 
było na zwyk ł ym posterunku obok 
domku, a rampa kolejowa na naj
bl iższym przejeździe za ostrym za
krętem 

nie była zamknięta. 
Ponieważ dróżnik był znany ze swo 
jej n iezwykłej sumienności, maszy
nista domyśl i ł się jakiegoś nieszczę
ścia i zawiadomił o tern zawiadoyy-
cę najbliższej stacji. O godzinie 4 
nad ranem zjawi ła się w domku ko
misja, k tóra zastała w nieoświetlo
nej izbie nieład. Po rozejrzeniu się 
odkry to Nowaka, wiszącego na ra
mie okiennej. Dwoje dzieci leżało na 
łóżkach z rozstrzaskanemi g łowami. 

skutowana w tych dniach kwestia osiedle 
nia na stałe w Cyrenaice 

80.000 Beduinów. 
czyli około połoyvy calei ludności tego 
kraju. Beduini zostali w swoim czasie 
przesiedleni na rozkaz gen. Graziani, gu
bernatora Cyrenaiki, z wyżyn kolonii na 
wybrzeżu zatoki Syrthe i umieszczeni w 
obozach koncentracyjnych. Zarządze-

niezadowolenie w całym świecie islam 
skim, a i w senacie yvłoskim również zo
stało potępione przez senatora Bongio-
vanni, który domagał sie, bv ludność ko
czowniczą odesłano zpoyvrotem 

do dawnych mieisc 
jej zamieszkania oraz oddania iej zpo-
wrotem pod rządy dawnych szefów. 

Minister kolonii, gen. de Bono, tłu

maczył sie w odpowiedzi, że polityka 
gen. Grazianiego była koniecznością dla 
rlłumienia cia«łvch powstań wśród człon
ków sekty Senussi. Aczkclwick Włoch" 
zadały już cios śmiertelny tei sekcie, ied-
nak nie jest ona jeszcze pozbawiona 
możności szkodzenia interesom włoskim. 
To też rząd iest zmuszony zachować iak 
największa oględność pod tvm względem 
i zmusić, ludność do przejścia od koczo-
wnict\ya do stałego osiedlenia sie na 
ziemi. 

Obok walało się na podłodze zakrw? 
wionę 

żelazko do prasowań a. 
Widocznie ojciec przed pbAVJęs*e« 
nieni się uśmiercił maleńs;wa. 

W okolicy opowiadano, że No
wak popełnił podwójne utordet^two 
i samobójstyyo, / .martwiony donie-
sientem maszynisty, że z.-niedlr. wnł 
swój obowiązek. Ludność uważała 
maszynistę ?:A bezpośredniego spraw 
cę tej t ragedi i i czyniła nit] gorzk i * 
yyyrzuty. Śledztwo wykazano jed
nak co innego, (fyianuwicic, że dróż 
nik powiesił się jeszcze prz*d pr.rej 
ścień ostatniego pociągu. W C Ir.i 
znaleziono list dena'.?, k t ó r : . • *al 
jako przyczynę swego rpż] . i'...-
go kroku 

nieporozumieraa f ani i l i jne. 
Obayyiajac się o los dzieci, wolał je 
zabrać ze soba do grobu. Trudno do 
ciec, na czem polegały kłótnie ro
dzinne, gdvż dcóżn ;k był wdowcem 
nie miał bezpośredniego kontakt i 
ze swoimi k rewnymi . 
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> t r z e b n ' . . 3 L e ź o P > 

fiie^t • S s ^ 3 b y ć 2 

Czczenie POCZĄTKI). 
*'4cy l r i r n W t z w a n y depeszą swej żony 
^lai C'° ' - o n ^ J ' n u - N a miejscu dopie 

s' e> ie chodzi o męża niejakiej 

* (lo ,>a a o uratowanie męża. 
^ e ^ t h n d Yardu 

0(j komisarza Lucasa. 
Hj o

 n i c h akt sprawy Bronsona, 
li 

ijła»*i sPotkal piękna tone skazańca 
Getryn 

(londyńskiego u 
spotkał swoich przyia 

n8

 o b o ' e 

k^r}.. P r°wincję. 
rVii Bi 

z żona wyjechali sa-

r°nsona spotkali Pika. 
S ' ^ s t a w i ł 

«lacw... e r a_ swoja teorję o 

e l e k t r y f ^ j 

Radw^2~-
tnice d o ^ 
merni 

'Jechali dwa! reporterzy krymt-
zaproszeoi przez Oetryna 

Hm, e do sklepiku Harrigana, któ-
Ł r-iuwo chory Tom znalazł trupa 

t V ° * a d z i t eo na miejsce, gdzie zna-

^nI1<arze Flod J Dyson wzięli sie 
badania druzieuo świadka w 
°oysa 

, , W D s t w — r z e W o s i r o D y " 
- obu D a n broń, bo pożałujesz! 

Me/ r?ce na stole po bokach. 
* Mułu głowę w ramiona i 

spojrzał hipnotycznie na Dollboysu. 
Czarne oczy błyszczały za szkłami zło
wrogim blaskiem. Dollboys nie spuścił 
powiek, ale jego lewa ręka opadła ku 
dołowi razem z bronią. Dyson, me 
zmieniając pozy, rzekł: 

— Jestem dziennikarzem. Moje pi
smo zwęszyło, że proces o zabójstwo 
Blackattera nie był przeprowadzony 

— Możeby to panu dobrze zrobiło 
• - odparł Dyson, dziurayyiac powietrze 
fajką. — Finansowo. — Urwał i dodał-
A może i nie. Ale jeżeli pan nie będzie 
chciał gadać, to to napeyyno panu za
szkodzi. — Wzruszył ramionami i Doll
boys zobaczył, że jego bystre, czarne 
oczy zwęziły się w dwie szparki. 

— Nie rozumiem, co to \yszystko 
ma znaczyć — rzekł. Ale jeżeli... 

Dyson spojrzał nn zegarek *y reku 
— Nic wiedziiałem. że to już tak 

pó/no — rzekł, nie dając mu dokończyć. 
- Czas mi \y drogę. leszcze sie zoba-

czvmv i nogaiLim Przyjadę jutro ra
ni. — Zmierzy f Pollboysa od stóp do 
g|Ów. wsadził fajkę W usta i ywszedt 
tenii samemi drzwiami, którenu wszedł 
Zamykając za srha drzyyi. uśmiechnął 
sie zagadkowo. Dollboys zachował s'e 
odpornie, ale p •micchał zabawy zc 
strzelbą. ' yv ostatniej cliwili czpłn iego 

tak jak najeżało. Mnie wysłano. Roz«- pokryło sic kropt :«ni potu 
miesz pan.-' Odkopuję Świadków. PAN 
jesteś najważniejszy i o pana mi naj
więcej chodzi. Pańskie zeznaje przy-
płecżętowało losy Bronsona. Może wo
bec tego pan mi pomoże? Chciiłbvm 
z panem pogadać. — Urwał. W tonie 
głosu bvlo coś więcej niż w uryyy anycli. 
dwuznacznych zdaniach. Coś bardzo 
złowieszczego. 

Drewniana twarz Doliboysa drgnęła 
jakicmś nienoz\vanem uczuciem. Dy-
Łon pomyślał, że mógł to być skutek 
roboty Floda. Wyprostował się i ZAPY-JHEŁN 
ta ł : 

— Będziesz paw gadał? 
Dollboys zastygł zpowrotem yy po

sąg martwoty. 
— Poco? — zapytał. — Co mnie ob

chodzą gazety? Mogą sobie pisać, co 
im się podoba. — Mówił powoli, może 
dobierając słowa, a może tylko z naci
skiem. — Swój oboyyiązek spełniłem w 
sądzie. Pan nie jest sędzią. Poco mam 
tracić czas_na, OANĄ I Jte irazetv? 

Dyson poszedł wotnq przez póle 
ukrytego w krzakach motocyklu 

do 

5. 
Mufćhowa była wściekła. Już bvło 

dt.brze p i l iątej udy in lys i i ia na żwi
rze przed domem ciężke kr >ki małżon
ka Czek ił.i r.a niego z hen ttą przeszło 
trzy kwadranse. 

Murch wmaszeroyyni do kuchni. Wr 

muii..urze .lekcyjnym ;' w i,einrc \vv-
dnd-.ł dość imponująco, lecz gdy zdj\ł 

ZAŚWIECIŁ różoyyą łysisią, jego 
go ła czaszka upodobniła go odrazu do 
zarozumiałego nicmoyyięcia, które przy-
kleifo sobie yyąsiki z krepy. 

Wycelował pocałunkiem yv poli
czek żony, k ;óra spostrzegła w porę, 
co jej grozi i zdążyła się uchylić. 

— W czas przychodzisz — rzekła 
szorstko. — I co ty masz do roboty? 

Murch chciał zaimproyyizować dra
matyczną bajeczkę, uprzytomnił sobie, 
że. nie. ma daru inwencji i oostannoyyił do-

przestać na prawdzie. Przyciągnął so-
bi krzesło do stołu usiadł na niem cięż
ko, rozpiął kołnierz munduru i rzekł: 

— Daruj, stara. Spotkałem się z 
jednym ciekawym facetem. Przyjechał 
fu na urlop. Dawniej służył w policji. 
Stoi Pod Koniem i Ogarem. Nazywa sie 
Spik, czy coś podobnego. Opowiadał 
mi nadzwyczajne rzeczy... 

Murchowa postayviła przed mężem 
talerz z taką siłą, że solidny stół zach
wiał się w posadach. 

— A tv jemu, kłamczuchu. 
— .leżeli chcesz wiedzieć — odparł z 

godnością mąż, — to có powiem, że mó-
yyilismy tylko o morderstyyach. 

Murchowa postawiła z hałasem czaj
nik z herbata. 

— Ucieszyłeś się za te wszystkie 
miesiące, co ci nie daję gadać o tern w 
domu. O. jakbym słyszała. I ten tyvój 
uoyyy przyjaciel też pewnie nie żało-
wał języka. — Nalała herbaty do wiel
kiej filiżanki. 

Murch pociągnął duży lvk herbaty, 
westchnął, otarł wąsy i rzekł: 

— Jeżeli chcesz wiedzieć, to bardz« 
;:o to zaciekayyfło. Bardzo. Mądry 
chłop. A takich — znóyy pociągnął łv 
herbaty — jest bardzo mało. Bardzo. 

Murchowa pociągnęła nogardliyy^.e 
nosem, ale ciekawość yyzieła w niej 0-
siatecznie górę nad złym humorem. U-
sip.dła przy stole i zapytała: 

— Dlaczego on był taki ciekawy? 
Czy to oni maja mało morderstw? 

— Moc — odparł tonem lekkiej u-
razv za nowego przyjaciela małżonek. 
— Więcej — dodał z maciskiem — niż 
wie publiczność. Dużo yyiccej... 1 jakich 
morowych zbrodni! Ale był ciekaw, co 
policja myśli o zabójstwie Blackattera 
i jak mv tu na prowincji przeproyyadza-
my takie sprawy i tak dalej. — Zare
chotał z zadowoleniem. — Opoyyiedzia-
łem mu wszystko od a do z. Chwalił, 
że i londyńska Dolicja 1epiejbv nie oo-

trafiła. Ho. moja kochana! — rozpan 
się yv krześle i spojrzał dilckim wzro
kiem w perspektywę za oknem 

— To samo móyyia tutaj - zauwa 
żyła uprzejmie Murchowa. — Sam na
czelnik mówił. 

Murch skinął GŁOWA. 

— O. tak. — Choć on* nie policjant 
— pułkownik Ravenscourt. Miło usły
szeć pochwałę od zawodowca... — Na-
pfł się herbaty z głośuein zadoyyole-
niem. 

— Naturabic — potwierdziła mał
żonka. 

6. 
Antoni stał w drzwiach oberży 

patrzył za oddalającym sie cieżkiemi.. 
"bwiejnemi krokami Tomem. szczęśT 
wym, najedzonym Tomem, bogatszyn 
o błyszczący scyzoryk i róyvnie bły
szczący srebrny pie-iążek. 

Ody idjota zniknął w mrokach wie
czora, odwrócił sie. by yyejść zpowro
tem do oberży : przystanął nasłuchu
jąc P.oznni warkot syvego własnego sa
mochodu i zobaczył zdaleka suiucy 
droga strop ,białegó światła. Niebayyem 
przed podjazd zajechała maszyna, pro
wadzona przez Wiktora, z której yvv-
siadła Łucja. 

«— Zimno. och. jak zimno! — zakwi 
bła. czepiając się ramienia męża. — Cz\ 
przyyyiozłeś z sobą frak, czy tylko smo
king? 

Antoni objął ją wpół. 
— Chodź prędko się rozgrzać. Przy 

wiozłem i jedno i drugie. Dlaczego py
tasz? — Wprowadził ją do sieni i po 
schodach na górę do ich pokoju, gdzie 
buzował yy kominku siarczysty 
marańczoyyouiebicski ogień. 

Stanęła przed kominkiem, on 
7 niej futro. 

(d. c 

po-

zdjął 

*.) 
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Małpa odgryzła dziecku palec. 
Przykry w y p a d e k w ogrodzie zoologicznym. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Zdarzył sie w ogrodzie przy re

stauracji p. Wincentego Kujawskie
go nieszczęśliwy wypadek. 

Tak wiadomo, p. Kujawski u-
trzymuje w swoim ogrodzie przy re
stauracji mały zoolog, odwi-dzaiw 
chętnie przez tutejsza publiczność. 
Mimo. że klatki ze zwierzętami są 

Ż Y C S E W A R S Z A W Y W K I L R U 

" W I E R S Z A C H . 

Komisja porozumiewawcza związ
ków pracowników mieiskich stwierdziła 
na ostatniem posiedzeniu, że zamierzone 
przez magistrat redukcje mogą wpłyną: 
na zmniejszenie wydatków budżetowych 
o ile dokonane bedą w t. zw. drodze na
turalnej, t. j . o ile magistat nie będziej odgrodzone od publiczności, jednak 
przyjmował nowych pracowników na| udało się w jakiś sposób podejść nie 
miejsce zwalnianych, którzy siła rzec'yj postrzeżenie do jednej z nich 6-let-
opuszczaja służbę miejska, tak, jak Jol niej Marji Wojnowskiej, zamieszka-
mialo miejsce w stosunku do urzędników B * b b i ^ m m m « b m b b b « b b « b w b ™ b b « b ™ « ! ^ 

państwowych w cia°u ostatnich paru lat. i f p A T F P . T I t T 
Komisja porozumiewawcza 

Maszyna — niewidka. 
Stary pomysł. 

łej przy ulicy Żabiej i , która poczę
ła się 

bawić małpą, 
wkładając do klatki rękę. 

Złośliwa maina chwyciła w pew
nym momencie dziewczynkę za pa
lce tak nieszczęśliwie, że odgryzła 
jej czubek palca wraz z paznokciem, 
aż do samej kości. 

Zawezwano pogotowie ratunko
we, które odwiozło biedne dziecko 
do lecznicy miejskiej. 

zamierza! 
przedstawić obszerniej powyższe zagad
nienie prezydentowi miasta w naihliższym 

Dzień dłuższy, a pora gorętsza skła
niają do częstszych wypadów z d o m o 

wych pieleszy. Przeciętny mieszczuch, 
kończący pracę około siódmej, radby spę
dzić pare godzin w chłodzie, pod firma-

; - n n i e b i e s k i m , lub choć!>v tylko po 

Dzisiejsza sprawa przypomniała mi 
wzęśliwe dziecięce lalu bajek, dolyczy bo
wiem maszyny — „niewidki'1. O niewid 
k;icli, wprawdzie czapkach, a nie maszy-
i - . - ' li tyleśmy się swego czasu nasłuchali i 
uac/.ylali u Grimma a potem u WelhU, że 
te rzeczy miniuwoli przypominają nam owe 

?nVić trochę w dymie kawiarnianym, bajkowe okre.-y. Wprawdzie i dzisiaj jesz-
Tymcz^em bezlitosne wrzeciadze kamie 
mc zatrzaskują sie punktualnie o godz. 
10 m. 30 i nie pomogą prośby i groźby 
— trzeba ocałacać kieszeń z ostatniej 
20-ki. Ta dokuczliwa „bramofobia" zmu
sza mieszkańców stolicy znowu do koła
tania, tym razem nie do bramy, ale do 

c/e słuchamy bajek (oddam panu napewuo 
jutr*>S ale przesialiśmy już w nie wierzyć. 
No 1 o kto niby dzisiUj uwierzy kobiecie, 
m«jw;(,cej: będę ci wierna aż do śmierci. 
Nikt wprawdzie tak długiej wierności nie 
wy&M£§) byłoby to wbrew logice i natu

rze), ale tak
 z roczek mogłaby Ostatecznie 

ąrlatu Rządu z prośba o zarządzę- fa ^ c h o c i a ż b y , y i k o dlate-
le pozniejszei godziny zamykania bram, . L i i ... ..,,.>»}„;„ w ; n rv w 
o przyczyni się znakomicie do zwiększę 

pod 
jdbyła się 

nia obrotów lokali rozrywkowych. 
* * * 

W ostatniej premierze „Bandy" 
lvt. „Jaracz i Banda", któ 
28-£n maja wziął ud: 
gorzehkiej. Leny 
Górskiej. Fryderyka farossy'ego. Euąen 
jusza Bodo, Adolfa Dymszy. Ludwika 

go, by nic zgUSi w nas zupełnie wiary 
lmiV i . 

Ja, wbrew starej piosence, zaczynającej 
się od fłów „ja bujki tuk lubię szalenie", 
wcale bajek nie lubię. Wole rzeczywistość. 

la . która odbyta siy { d , a t c „ 0 denerwują mnie ludzie zapewnia-
jclzia obok / . u l i I o- o J l a | n n i e j ł ł ź n i ł d l U i n ł ą k o 

/ c ichowąkiej. Steki J n i ó w i a c e : beaę ci całe życie wierna", 

awintkiego, najznakomitszy artysta sce-
;!s!<iej. Stefan Jaracz. Występy tęgo 
•mitego artysty trwać 
tygodnie, gdyż ..Banda" cwa 

Teatrem Miejskim w Lnclzi 
połowie czerwca na wy-

S -,'ny. 

albo: „kocham lyiko ciebie". 
Pocóż mówić bajki, w które już i tak 

, nic wierzymy, gdyż wyrośliśmy już z nich. 
berła tylkoj T ° tak, jakgdyby nagle kazano nam uwie

rzyć, że już nasi rynowie będą w Lodzi ko
rzystali z dohrodzieJMtwu kanalizacji, nlho, 
żc wczoraj w teatrze wszystkie miejsca były 
sprzedane. 

Słowem nastał dzisiaj zmierzch 

Przeprowadzone w pierwszej polowie 
nnja dobrowolne zapisy do publicznych 
szkół powszechnych w Warszawie na no
wy rok szkolny 1932-33 wykazały bar
dzo wysoką frekwencję zgłaszających się, 
kióryrh liczba wyniosła 19.434 wobec! 
17.039 zstoszonych w tvm czasie przed 
rokiem. Dzieci rocznika 1925. dla któ
rych po wakacjach rozpocznie sie obo-i 
wiązek szkolny, zgłosiło sie 14.855, dzie-' 
ci z trzech roczników starszych 4.579. 
W porównaniu z zapisami dzieci naĵ  
fłodszych w roku zeszłym rocznik 1925 
r'ał o 1800 zgłoszeń więcej. Pod wzfflę-
tVm wyznaniowym zgłosiło sic rocznika 

dzieci chrześcijańskich 74 proc., a 
dzieci żydowskich 26 proc., w tem dwie 
trzecie dziewczynek. Wedle statystyki 
I—?»V zgłoszeń dobrowolnych rocznika 
'925 jeszcze 7.161 dzieci, z czego pew 
T I część przypadnie na szkoły prywatne 

naukę domowa. Pozostanie jednak jesz 
tysiąc dzieci takich, które iako nie 

Z!7ło«7ONE dotychczas zostaną na jesieni 
przymusowo zapisane do szkół publicz-

bajki. 
Może dla lego, że umarli bracia Grimmo
wi*! a po nich już nikt takich pięknych ba
jek piuć nie potrafi. 

Mam wrażenie, że nawet dzieci przesta 

ły lubować się w bajkach, od czasu, jak opo 
wieści fantastyczne zostały zastąpione praw 
dziw cmi samolotami i autentyczną rakietą 
w autentycznej 8'ratosfcrze. 

Jedna tylko rzecz pozostała w krainie 
hi-jęki czapka - niewidka. A szkoda. To 
włui-nie należałoby zrtUlizować. Pomyślcie 
tylko jakahy to była frajda zobaczywszy 
o krok od siebie wierzyciela włożyć nagle 
czapkę niewidkę! Albo, gdy żona w nocy 
łapie za trzepUczkę i chce przy jej pomo
cy wytłumaczyć mężowi, że jest późno — 
widzi >A właściwie 'nie widzi, źe męża nie* 
ma i tylko słyszy z coraz to innego kąta po 
koju jego kpiąco • radosny głos: no, znajdź 
mnie teraz!'/ 

SZTUCZKA. 
W rzeczywistości jednak niewidek nie" 

ma, a gdy pewna kobiet'.* chciała '.ik.i nie
widkę zastosować, ukarano ją. A było to 
tak: 

Anastazja Belada, zamieszka'** przy ul. 
KOH/.ykowcj kupiła sobie kiedyś w jakiejś 
firmie INA?zynę do szycia, naturalnie na 
raty. PoniewUż cza*y są ciężkie i o gotów 
kę trudno, Anastazja rat nic płaciła to też 
przyszedł pau komornik i opisał maszynę. 

A pdy przyszedł dzień nie tyle zapłaty 
ile licy lucji, komornik stwierdził, że maszy 
•iy już niema. Ulotnilti się. Przybrała 
czapkę • niewidkę i niema jej. 

Sąd Grodzki nie uznaje ładnych baje
czek Grinima i skazał Anastazję Bcladę na 
2 tygodnie więzienia z zawieszeniem wyko-
i . M u . i wyroku na 2 lata. 

Jerzy Krzecki. 
• x:o-*> 

S t r z a ł y w izb ie wese lne j . 
Trzy of iary bójk i o dziewczynę. 

Z Samborza donoszą: 
W Łanowicach (pow. Sambor) 

u gospodarza Antoniego Francora 
odbywało się huczne wesele, na któ
re zostali zaproszeni mieszkańcy 
Łanowic oraz sąsiednich Płanowicz 
i Maksymowicz. 

Gdy zabawa weselna była w peł
nym toku, naraz między parobkami 
wybuchła sprzeczka 

o jedną z dziewczyn. 
Za chwilę sprzeczka zamieniła się 
w bójkę, w czasie której padły strz;> 
ły rewolwerowe. 

W izbie weselnej powstał po

płoch, zwłaszcza, że równocześnie 
ze strzałami rozległy się przeraźliwe 
krzyki ranionych. 

Okazało się, że ranieni zostali: 
Wawrzyniec Fiadko w brzuch, Mi
chał Panczyn w nogę i Michał F i 
giel w prawą rękę, wszyscy z Łano
wic. 

Zabawa weselna została przerwa 
na, poczem zawiadomiono o krwa-
wem zajściu policję, zaś rannych 
odwieziono do szpitala w Sambo
rze. 

Przybyła na miejsce policja wdro 
żyła dochodzenia. 

PIERRE VILLETARD. 

Stare panny. 
Miasteczko drzemie pomiędzy dwo

ma pagórkami. Pozornie jest ciche i nic 
posiada żadnej historji, lecz w starych, 
ni-k.ch domach w opadającym tynku, 
zgrupowanych dookoła murów kolegjaty, 
i krywają się niekiedy tajemnicze dra. 
maty. Tam właśnie poznałem panie Le-
cene. Za czasów mojego dzieciństwa 
były czarujące. Adijanna, młodsza, mia. 
la błękitne, figlarne oczy pod łukami 

ąskich brwi i najpiękniejszą brodę, jaką 
dykolwiek widziałem — bródkę krótką 

i okrągłą, lśniącą 1 gładką, jak jajko, 
. T z k o s z n y m doleczkiem. Siedząc u jej 
an przeglądałem książkę z obrazka. 
: „żywe kwiaty'', i nietyle twórca o-

' ,-azków. ile głos zlekka chropawy, 
specjalnym akcencie, opowiadający ml 

?vch postaci, Z makiem lub bła-
•-k^m na głowie, wzbudził we mnie 

C i wczesnych lat zamiłowanie do czaro
dziejskiej wsi, gdzie rozkwita tyle żywych 
kwiatów. 

A neco późnili dowiedziałem się. że 
'drianna bvła zaręczona. Nie powie

działa mi fego sama. ale wśród osób 
. mecn otoczenia mówiono o jej projekfo. 
r^anem małżeństwie. Istotnie mniej już 

!RPMV2ŁA się mną. ponieważ czas jej 
" " ^ w i z y t y podporucznika Pruche. 

J F 7 rV>-;'" f»dv przychodził, wysyłała mnie, 
FHYRR «"">''» **e bawić. Z?r.iedbanie fo — 

io*« — byłoby mi przykre, gdyby nie 
ijęła C ' ° mna starsza jej siostra. Jani-
• nfp tak fadrrś, jak Adrianna, bor-

<'" ! n ' nieśmiała, lecz nieskończenie mila. 
źTnMprała mnie na przechadzki poza fttia-
• p na zboczach wzgórza, ozdobionego 
winnicami. 

Któregoś dnia na powrotnej drodze 
zagadnąłem j ą : 

— Adrjanna wkrótce wyjdzie zamąż, 
prawda? 

— K[o ci to mówił, mój mały? — 
zapytała. 

— Domyślam się, źe wyjdzie za pod
porucznika Pruche'a. 

— Co za gaduła! — zawołała Janina. 
Nagle położyła m l rękę na ramieniu. 
— A więc obiecuję ci, — rzekła, ŻE 

będziesz moim drużbą, jeżeli siostra mo
ja wyjdzie zamąż za p. Pruche'a. Tvlko, 
wszystko to jest jeszcze tajemnicą. I po
proszę cię, żebyś o tem nie mówił wię
cej. 

Janina położyła palec na ustach, a .i a 
obiecałem jej dotrzymać tajemnicy. Do . 
nosła mi zresztą kilka tygodni p ó ź n < V i . 
że narzeczony piąknej Adrianny w y b i e 

ra sie na woł,tcz.Ve przeciwko TTowsTm 
a Hub Odhetfzfe wę po kampanjj. Wyie_ 
rhalirmy jedrak ? tego mias»a w końcu 
Ia+a i przestałem widywać nanie Leceno. 

Gdv jako dojrzały m c - T z y z n a w r ó r : . 

łem do starego młasta, odpałazjeth t**m 
pomimo minionych lat n }."*i{<fe w r ? A c . 
" ia dawn ic i«zych CZS^ow. Co d o p?ń T . p -
ceno. padałem, ż? oddawna wvszłv z n . 

maż. lecz ku memu o g m ^ n o r r i i z d ' i -
wirniit jodpa •? knz , -n?k mo<Vh ™ i ' n ^ r m i 
wała mnłe, że porlnoniczr^k T 3 ' • , , ' , h f , nJo 
trróeil z woim*. N je moo -!0 nac mi do-
Vładr"'eiszvch iofc-macyi. P"dyż wiedz'", 
ła tylko tyle. że śmie^tclrip ranny pod
czas potyczki, nie /ohacvł już w<>cei 
ołcherro miasteczka i tej. która go czeka, 
ła z njnragnien'em. Irne starsze osohv. 
zagadnie przeze mnie w tei kwesfii. od-
r-ou-JadaJy mi z ifaka rezerwa. 7 0 domv. 
sialem się w tem jakiejś tajemnicy prze
de mną. Solidarność ogólna w dyskrecji 

zaintrygowała mnie wprawdzie, lecz nie 
zdziwiła mnie zbytnio. Duch miasta był 
mi oddawna znany i wiedziałem, źe w nie. 
których zaprzyjaźnionych rodzinach mil
czenie w sprawach prywatnych było tutaj 
iu.kazem. i' 

Pewnej czerwcowej niedzieli, po dru. 
SLCM śniadaniu., złożyłem wizytę swoim 
starym przyjaciółkom. Mieszkały po 
dawnemu na zachodu.em przedmieściu 
miasteczka, w niskim domu, obrośniętym 
dzikiem winem, gdzie nieraz latem bawi
łem u n.ch na obiedzie. Służąca wpr<> 
wadziła mnie do małego saloniku, w któ
rym odnalazłem umeblowanie z przed trzy 
dzjestu lat i tenż'.> dywan w kwiaty. Zna
lazłem wszakże ł przedmiot nieznany mi 
dotąd — w pluszowej ramie na st j l ku sra 
ła fofografja młodego podpOTUCzctls, 
iozjaś:iiająca pokój zwycięskim -iśmie. 
chem wojaka. 

Po kilku minutach otworzyi1.' się drzwi 
i weszła p'.-vipcłólka moja Jaimia 
Nie byi.i ;uż młoda dziewczyn i, K.;órą 
zi.uiL.m ongi. ic-cz pod gładkiemi włosami, 
pizyprószoiieni si'.vi>ną, twarz jej zacho
wała pewną świeżość, przypominającą 
zflpusztne kwiaty, odległe wspomnienia 
minionej v.:osny. 

— r n - i Z P mieć si >T'trę moją za * y . 
tłumaczoną, — rzekła mi uprzejra-i-< — 
Adrj-nna c i i j c s;ę dziś niezdrowi. Mam 
nadzieję że innym r^z-m będzie megh 
pcwłią/ i ".ra. 

Otworzyła • kienni"* i słońce w-i'o fię 
do pokoju, " ijpir.c v K \ ych blaska;a s;a 
r żytne jego t . i ' He. 

- - ?.;.<hę, że i ie ł iniówi mi pan wy. 
picia herbaty ze mną, — rzekła Janina. 
— A potem, jeżeli masz czas wolny, pój
dziemy przejść się trochę, jak dawniej. 
Pozostał pan przecież dla mnie moim 
dawnym, małym chłopczykiem. 

Nr , 5 ° , 

Syn ob ojca z rudym wąseffl 
K r w a w y epilog sporów m a j ą t k o w y c h w rodzime 

Z Warszawy donoszą: 

Przedmiotem rozprawy w warszaw
skim sadzie apelacyjnym bvła sprawa 
synobójstwa, popełnionego nrzez koloni
stę niemieckiego Juliana Banznera. 

Działo sie to we wsi Łęczno D o d Piotr 
kowem, stanowiącej kolonie niemiecką. 
Mieszkał tam znany z chciwości lulian 
Banzner, ożeniony z Emilia Lefler. Zie
mia stanowiła własność jepo żony. 
ciągu całego pożycia Banzner domasrał 
się stale przepisania majątku 

na jego imie. 
czesro nie mófł wskórać w ciacru lał 20 

Wreszcie Banznerowa obłożnie za
niemogła. Czuła, że umrze, żądała wiec 
sprowadzenia pastora. Maż oświadczył, 
że nie da jej skonać d o chrześcijańsku, 
póki nie stame sie zadość jego żądaniom, 
przyczem pobił chora i zagroził, że zara
nie ia nożycami, ieżeli przed spowiedzią 
u pastora nie załatwi sprawy z notariu
szem. Umierająca kobieta zeodziła sie na 
wszystko. Banzner niezwłocznie sprowa
dził rejenta, przed którym żona iego spo
rządziła akt, sprzedając fikcyjnie W»ia-
tek swemu służącemu Karolowi Radke-
mu. ten zaś zkolei odsprzedawał maiatek 
luliuszowi Banznerowi. W ten snosób 
Banzner obs7edł nrawa dorodych dzieci 
i sio* sie właścicielem maiatku. 

Gdy żona umarła, ożenił sie po pew
nym czasie po raz drugi. Dorosły svn j kary i skazał synobójce na 
Banznera, Leopold począł dopominać I yo wie7ienia. 

•*ie o część magiku (>o malce. R O I F ^ 

ly sie waśnie. Siary Banzner P ' 0 0 0 " * ? 
dmim niemieckfm parobkom Kv.»z«^ 
wi Kurzowi i Albinowi F.sznerow:- 1 

zgład7enie Leopolrla. czcić m^** 
nrzypadąjąca na syna. Stało sic S' o s l -
że nastaie na życie dzieci. u 

Na^le usposobienie oskarżoneco 
ido zmfanie. Oświadczył synowi. V j 
dza sie na przepisani czesci |" a f ,"jL 
/.-nrononował wspólna podróż * " 
' elu do rejenta. Leopold, "f«i a c S 
chciał odbyć drogc do miasta n* J^, 
rze. siary jednak katc^oncznie zaza 
Iw jechał z nim wsoólnir 

na jednej furz<*. 
Leopold us ;arlf n i rrzrr !n'em 

"iu, <tary na tylnem. Po pewnym ^ 
Banzner wrócił ze zwłokami svna. 
czając: Chciał mnie zabić, zastrze" 

Sad okręgowy skazał 54 ;letni«0J: f 

nobó-ce na ciężkie bezterminowe 
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unscy 
Boga 

'80 i 18-go odbędzie I 
Pierwsza międzynarod 

L K. T. odbędzie 
Tennis Club Ro 

>wski Klub 
' n s t ó w 

Tenni 
bukareszteńsk 

rmjlepszą klasę rui 
'"""a c i e k a w ą i w y s o k 

P o l * 
Se 

^ecz tennisowy 1 
ĵ Rrany zostanie dci 
j*ch io—12 czerwca 
K"rK w parku Sobie 
"^aną jest obecnie 

ce na nezkie 
7ien;e 

Oskarżonego sprowadzono 
nia na rozprawę. t «rctef,n()'| 

Jest to typowy Niemiec O * 
WNT»I czuprvnie i ruHvm wąsie. , ^ 

Przyznał się Ho wfnv alf t w 1 ^ J 8 : 
działał donrowadzony do 
prze ciągłe awantury syna Sąd m uznał możliwość ^£ j*^^0-

Narzeczona litościwego pand* 
Pomysłowa kandydatka na żonę. j ^ 

\ . . n a 3.000 mU 

L e r h.°«. ustawił 
d r u z y n y . Tłocz 

Nie 

Z Poznania donoszą: 
Teresa Szubińska, Z A M I E S Z K A Ł A 

na Wildzie, zapoznała się przygo
dnie z niejakim Cz., także O B Y W A T E 
L E M wildcckim. Na P O C Z E K A N I U za
wiązała się serdeczna nić przyjaciel
ska i młodzi odtąd odwiedzali się 
często. Panna Teresa opowiadało, 
narzeczonemu, żc aczkolwiek jest za 
możną, to jednak, jako sierota, prze 
chodzi u swego opiekuna 

istną gehennę udręczeń. 
Opiekun jest w postępowaniu swern 
nieludzkim — mówi p. Teresa — 
,,głodzi mnie, wypędza, bije.'' Ach, 
gdybym mogła wyjść zamąż, zaraz-
byni zabrała majątek i skończyłaby 
się moja niedola. 

Młodemu żal się zrobiło niebo
gi — więc, aby skrócić icj cierpie
nia, postanowił pannę Teresę 

P O Ś L U B I Ć ;ak najwcześniej. 
Przedtem jednak wprowadził przysz 
łą żonę do domu swei rodziny, 
gdzie postanowiono panną Teresą 
się zaopiekować, aż do załatwienia 
potrzebnych formalności, no, i uzy
skania owego majątku. Przez kilka 
miesięcy panna Teresa żywiła się u 
rodziny narzeczonego, która nawet 
ją ubierała, byle tylko nie o.Idawać 
jej w szpony „okrutnego opieku
na''. Aż razu pewnego, p. Teresa o-
trzymała list, wzywający ja 

do chorej matki. 
Pojechała więc i już więcej nie wró
ciła. Sprawa ostatecznie się wydała 
— mianowicie okazało się, źe p. Te
resa Szubińska wcale sierotą nie by
ła, ani też majątku żadnego nie po
siadała. Cała ta afera oparła się o 

sąd, który pomysłowa k^Ldf l i 1 

na żonę zasądził na dwa t]r0df(r 
więzienia. Karę tę w a r u n i ^ T \ 3 t . 
czono jej na przeciąg dwóch, 

f°lonia" Katówick 
K Powodu braku 
W boisk piekarskich 
j y Zagłębiu wyzna 

L E N A C H południow 
r°kroć w czasie 

. największych U P 
l rzeba chrba riowo 

X l i * i)V5Z( I ZNÓW SIE KRECI-
Pięć nowych (Umów polskich n« » „ , c 

W atelier „Palanza" w War»a*'« L ^ f c ^ "jarskie p o m i ę d 
Mieczysław K r w i oz wespół I P - J T I I A łffo ty}^"^ 

charakter nieofic 

w a r * ' " 

. » , j ^ f c Ł % N I I C C I L 3 C L I R J 
V/arncckim nakręcają zdjęcia do "^^JTLĄ. 

^ska „C 
Nie i 

pnikscli rozegr 
Po wojnie świr 

wlcklel" s Smosarską, JARACZEM I 
W ROLACH GŁÓWNYCH. h aff*f HRJFJ 1 czcntac j.u b e l g 

WPROWADZONO tuta) SZERT-Z B O * y C D ^ C V ?

 : . l z u : i - D i a b l 
dzeń L ulepszeń TECHNICZNYCH. .DTIDIFTODNI • W v s < : i v v ' l ' r 

Natychmiast po opuszczeniu baU 0 0 K T - czesci SWEJJ 
PRZEZ wytwórnie „Blok", reattiujacaj^BJ' c d r u ż y n a b e l g i 
łowicka", Jei miejsce zajmą aktorzy ^T* 

J. Nora Ney. Adam Bra» t C I E 

w z j i lo-lecia lub 
t ^ o związku piłk 

. l i—W—U-' j . Nora ney, A U « » ' 

b c h J u s z Bodo, Witold Conti, Marla m ^ 
imkreclć cdjęoia wnętrz (na tle d e k < * ; 
„afrykaiiskiego" iilmu „Olos puaty" ! 
scenariusza P. A Ossendowsklego j j ł f^rly 2 

Potem znów kierownik produkcji , ^ | t 0 v ; ° S t a ł w l . u b l i i 
filmów polskich („Pod banderą ^ ^ P F * , 7 n , 1 e c . z PllkarsŁ 
wiedziona", „Kult ciata", „Cham"). J ° « g ł 1 . . a k o n_Czqny 
sen, nakręcać będzie dwa filmy p o 1 , „y. 

Temat plerwszeeo zostar }«* u s ( 3 ^ 1 R 
Będzie to mianowicie przeróbka I ^ 

'ja wszystkich scenach polskicb s t i 

Adolfa Hertza pod ty t „Miody W * : P 
Udział wezmą najprawdopodobniel p 

styna Aukwlczówna oraz 
Mleczy^ 4* 

*ki. . # 1 0iii ' 
Drugim filmem będzie komedia * i 'oUC-Zv' w a l n e zebr 

Zulą Pogorzelska i Adolfem W 0 * ? O L \ ^ TOE

KE'OWEGO lich 
Wreszde — Jak słychać — P 

skl organizuje nowa placówkę ^ ^ M J 
Wytwórnia fa zrealizuje f i l m t y { . & 

icl Antoniego Marczyńskiego P0** f 0|[ f1' 
ttuetzna" ze Stefanem Jaraczem * 
nej. 

Przyjąłem zaproszenie, a po podwie
czorku czarująca stara panna wzięła para
solkę do ręki, włożyła kapelusz ogrodo
wy i niewygodną ścieżką po rozpalonych 
kamieniach weszliśmy na wzgórze, błękit-
ne od skabjoz. 

— Czy mówiono ranu o nas? — zapy
tała Janina. 

— Naturalnie, — odpowiedziałem. — 
Nic nie wiedziałem o śmierci podponczn!. 
ka Pruche'a. Sądziłem, że panie obie 
wyszły zamąż: 

— Nie mówmy o mnie, — przerwała 
mi. 

Zerwała dziki kwjat i nerwowemi pal
cami obrywała jego l.stki. 

— Jest Pan dawnym naszym znajo
mym, — rzekła wkońcu, — i czuję, że 
winnam powiedzieć panu prawdę. Nie 

! brakuje ludzi niedyskretnych i mógłby 
| nan kiedyś, dowiedziawszy słę rzeczy nic. 
'nanych mu dotąd, wyrzucać mi brak 
zaufania względem niego. Stwierdź % po. 
dziwem, moje dziecko, że dzięki sym-
patji i współczuciu naszego kochanego 
miasta siostra moja nadal zachować mo 
gła złudzenie, które przetrwa — jak teg° 
pragnę do ostatniego dnia jej życia. 

Janina, jakby dla nabrania tchu ude
rzyła słę w piersi, i usiedliśmy na pochy
łości zbocza górskiego. 

Podporuc7.nik, — ciągnęła, — miał 
przyjaciółkę i dziecko. Zerwał z nią, by 
zaręczyć się z Adrjanna. 

Z głową opartą na ręce, nie patrzyła 
na mnie, i końcem parasolki wierciła 
otwór w ziemi. 

— Bóg jest sprawiedliwy w tem, co 
robi. Gdy Pruche został ciężko ranny 
i poiąl że umrzeć musi, doznał straszli
wych wyrzutów sumienia. Miał przv. 
nafmniej. czas na naprawienie winy Zda. 
żył załatwić swoje sprawy i zapisać swój 

majątek nieszczęśliwej k0Jr^eCh»P*',j!t» 
maliśmy wzruszający list 

nasz kolai 

lecz listu tego Adrjanna 
nigdy. Nie znalazł się, 
nikt, zdolny odsłonić jej 
żyliśmy to na później, j 
minęła. Wiesz, mój L C .EL« 

P r z y J ^ e , V / f 

f i ^ o t a , przebywaj 
12 czerw 

I?^Vch zawodach 
N - J ' r i x republ ik i 
figach tych weźm 

odział 18 kolarz 

jest przyzwyczajenie. Jest tł, ruChe_ VM 
w pięknem wspomnieniu- CZTO9'KJ(-

czach Adrjanny pozostał g 0 jn» 
bez skazy, wzorem narzeczon . 
go, naiwnego dziewczęcia. M^»\EFI'HVJ 

- A jednak, - z a p r o } ^ ^ b ) ^ t 

czy nie sądzi pani, że A a ^ J

0 g 0 »" 

dowiedziawszy się o wazystW* 0 1^^* 
— Co się panu, zdaje? - ^ k f f l j 

SIĘ Janina — Nie można y pziT 
PRZEŻYWAĆ tego rodzaju 
Bogu w otoczeniu naszem ^ i l

p t i e . 
parcie, z którego raduję się szCL^ ^ 
g& siostra moja starzeć się v 

koj nie. ^ r/J 
- Domyślam sie w 8 z y * W & . -

kłem, - jest pani godna P ^ z ' n j J " 
straży tajemnicy poświęci'* v' ń 
Przyszłość kobiety. . urfiV]S 

danina na te słowa moje 2 i 

zlekka : 
-W 

— Nie moja to ^'^.'Jt ^ff 
c w ą t p ł i ^ mężczyznom. O! 

wyjść zamąż dawniej, ^C.\.RK ^ 

nu otwarcie, że nie od»'3*. ,J(ó^^SR 
raz już po wszystkicni^,^:^tf> hfit 
kres mej wędrówki. ( ^ ł C ł ' ' ' ^ i f / 

odejść ostatnia. Bo cóżby ^^jlfiZĄ 
na beze mnie? A pot«« Ijglri,* W' 
szcze życzenie moje; : r " >

ł # y»n ' ' . 
Widział pan fotograf:< v ; , 
dze wraz z różańcem d 0 >*: J 
rze. że Bóg nie we*m"e J»«> ^* \, r 

- W E M Siedlec I -

Serdeca 
D L A 

podkreślenia, żc 
?PLENIA dotyczą w> 
^J\V W Y P R A W Y ani 

.*̂ »»w< 
f e ^ 0 ( L 2 I C K O W A Ć czł 

IHj««ntacvinei . 
, c r i wysi łek spoi 

Szamota 
Z a w i 

hi i T o i 
Piękne 

\ \ ^ T

ó c h indosów 1 
%yJ. 1 S zPanern 01i\ 
I byi i e zainteresował 
X E N 8 A C Y J N Y - P « E 

r^iae a , ł n a d I u d z l 

R n a; e Gównie „kraw. QUcił
 H i s ^ a n , 

Hścjp;8"? Przypomina i 
J Jednak 

s atakował. 
p J i K?.?. a t j a P u b l i C Z ' ' bvł 

o S ;> bito 
* I * S " Y ! A Po stroni 

brawa i 
X * \ się z krytycz 

^c

0J łlalcoS objąć 
£

D

' Pr trzech rund 
?'liew °

m s

P ° t
k a r 

| t liaK,.
a

łPHwle na c 
i > ? a ^

c i widzów. . 
t y ^ Y na cwent, 

I & p^Czas decydu 

lOo^edzia, złoż 
ł% 2 ł ° t ych jako p: 
SryJ etanie u trzy] 

^f^ar^ 2 trzy rundy. 
^2vl'°^° na dzień ds 

K a w a n h, - - " i u ostro 
^ y e r a , któreg 



Nr T5" 

w ą s e m * 
* rodzinie. 
no marce. Roipoct? 
Run/ner proooowN 

Esznerow 
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RIA, c.TC*m j ^ , E / \ 3 r - odbędzie się sensacyjne 
[ J ^ e Tennis Club Roman z Bukaresz-

Tennisowy. Przyjazd dzieci. 
nie oskarżon.eeo • i * 
l r / v ł synowi, ze 

czeki mvi 

;kazal 5W**£\l 
bezterminowe 

3 

Rumuńscy tennisiści we Lwowie. 
U Ł _ • . . 

17. 
Bogata impreza międzynarodowa. 

'«° i 18-go odbędzie się na boisku Po 
Pjerwsza międzynarodowa impreza. Na 

— . i - l i l l i S 1. 

;^ow 8ki K iub 
m 6 v > bukareszteńskich tworzących 

""jlepszą klasę rumuńską, 
P n ' a ciekawą i wysoko stojącą walkę 

rlo miasta na 
ćłtciJ-oncznie zażac*'-

iei furze. . 
• Po pewnvm efimE^Y zostać i :•' • • 
w!obmi syna. obf$&.iO-r " J ™ * d e ^ n i t V w n i e 
lie zabić, zastrzel'1 • - C S 

tern bardziej, że udział w niem weźmie 
czołowy t«-nnisista Hebda. W ramach tur
nieju tego odbędą się również mecze pokazo 
we z udziałem pani Rezniczek z Berlina. 

W dniach 28 i 29 czerwca zorganizowany 
zostanie »iów na kortach L. K. T. między 
miastowy w tez tennieowy Lwów—Kraków, 
o FI.l-.AR Targów Wschodnich. 

Walasiewiczówna w barwach Polski 

Polska — Anglfa. 
Sensacyjny mecz tennisowy. 

eJLC z ^ n n i s o w y Polska-Angl ja 
iach 2 0 s t a n i e def in i tywnie w 

'llTk: 2 c z c r w c a na kortach 
W W , p a r k u Sobieskiego, gdzie 
U a n a jest obecnie specjalna t r 

ow&dzono 

Niemiec o szc 

w/nv alf twier<tt-Jj 
nv do ostateczno'0 

'->lec na 12 LAF ci># r 

na 3.000 miejsc. 
•Jttohrft1 2 w i » z k o w v P Z L T . , inż. 

!id JJjJs. u s t a i Y i ł następujący 

p a n a * 

łę . 
słowa 
na dwa tVK d n r 
e warunkowo 0 

Nie wolno grać 
podczas upałów. 

folon 
ia" Ka towicka pisze: 

.'Dowodu braku dostateczne i 
: y boisk p i łkarskich, szereg k lu -
^ Zagłębiu wyznacza zawody 

f inach południowych, a więc 
ll°kroć w czasie 
. największych upałów. 
tfzeba chrba dowodzić, jaki to 

>1£ KRECI-

polskich na 
i ** 

w Wars* 
wespół t 
zdjęciu do 
Jaraczem I 

and^Pod,/^ wys ławi l i reprezentację 
haU 2 ^5»IJioi cześci swego państwa. 

e drużyna belgijska wysta-

I szereg n « * y c b 

licznych, 
i i sączeniu 

K . . . REARW» C* ,.-<*-

zalma " k * 0 " ^ ^ ' 

z (NA tle dekor ^ 
pust>ni 

„Oto* 
eaidowskleso 
wik pro' 
! bandera 
i", „Cham") 
dwa filmy 
został m* u * ' * ; ; , 
:,e przeróbki J 0 
, polskich » « u K 

..Miody u» . 
rawdopodobnJei p P

c ^ 

miłości 
JoJ« 

polsW*-
stalony 

« v n y : T łoczyński , Maks 

Stolarow, Hebda i Warmińsk i . Przy 
puszczalnie w s i n g lu wystąpią M . 
Stolarow i Tłoczyński , zaś w grze 
podwójnej para Warm ińsk i — Heb
da. 

Skład drużyny angielskiej został 
iuż także ustalony, a mianowicie w 
singlu wystąpią Perry i Lee, a w 
doublu para Pcr ry—Hughes. 

wp ływ wywiera na zdrowie graczy, 
zmuszonych biegać p ó ł t o i t j godziny 
w gorącej i dusznej atmosferze, to 
też władze pi łkarskie w i n n \ wydać 
zakaz g ry w godzinach południo
wych, na czas letni . 

W Lodzi nie jest lepiej... 

Ięska „Czerwonych Djabłów". 
Niemieccy p i łkarze w Belgj i . 

|FS "Pn,kscli rozegrane zostało 
^pf l l -^ 0 w P ' n ' c światowej spot" 
Rih; , * a r sk ic pomiędzy reprezen 

ą Niemiec i Belg j i ° — -Spotkanie 
[ N a w i e 
charakter nieoficjalny, 

^5 P r5 2entacja_bclgijska wysta 
ICY Kv n ; , U u : i ..Diablcs Rougcs", 

pi ła w najsi lniejszym składzie prze
grała ona spotkanie w wysok im sto
sunku 0:5. 

Z okazji tego spotkania orkie
stra odegrała po raz pierwszy po 
wojnie na terenie Belgj i hymn naro
dowy niemiecki. Wśród obcci.ych 
na zawodach zwracali uwagę bel
g i jsk i minister wojny Dens i poseł 
niemiecki w Bruksel i . 

Prasa zagraniczna podaje, iż zna 
komita lckkoatletka Stella Wahls , 
z powodu trudności w uzyskaniu o-
bywatelstwa amerykańskiego, nie 
będzie mogła wystąpić na ol impia
dzie w barwach Stanów Zjednoczo
nych i wobec tego nosi się z zamia
rem startowania w barwach Polski. 

na ol impjadzie? 
Nie trzeba chyba dodawać, jak wiel 
kiem wzmocnieniem naszych szans 

byłaby Wa'asiewiczówna. 
Należy jednak przestrzec ogół przed 
zbvt pohonna radością, gdyż pocze
kać wpierw trzeba na potwierdzenie 
tej sensacyjnej wiadomości. 

Sport w kilku słowach. 
(—) Po kilkuletniej przerwie udało się 

ŁZOPN-owi nawiązać s t ° s u n k i z Pozna
niem i sfinal.zować pertraktacje, doty 
czące rozegrania meczu mlędzym.asto-
weg-o Łódź—roznaii. Ciekawy ten mecz 
odbędzie się w sezonie bieżącym w Poz 
naniu dn. 28 sierpnia. Zaznaczyć naleź\ 
iż Poznań jest jedynym większym ośrod
kiem piłkarskim, z którym już od kilku 
lat, stosunki były zerwane i nie odby
wały się mecze międzymiastowe. 

(—) Z okazji ,dnia PZPN-u", który 
został wyznaczony na nadchodzącą nie
dzielę, prócz meczu ŁKS (Liga) — Re-
prez. Klasy A, poprzedzonego przedme-
czem IKP—Bar Kochba, odbędzie się 
w Zgierzu na boisku tamtejszego Soko
ła spotkanie: Orkan (Łódź) — Sokół 
(Zgierz) zaś w Pabjanjcach na boisku 
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Siedlec 1:0 (1:0) . Je

dyna bramkę strzeli ł Gilcwicz. Sę
dziował p. Kowalsk i . 

Przed zawodami wygłos i l i oko
licznościowe przemówienia: delegat 
P. Z. P. N. p. Janusz Mai Iow i pre
zes L. O. Z. P. N.por. Tarosz. 

Włochy — Polska. 
Sensacyjny mecz międzymiastowy. 

Włochy—Polska nieoficjalne spot 
kanie międzypaństwowe odbędzie 
się def in i tywnie w Rzymie w dniu 
28 października z oka;:ji rocznicy 
zajęcia Rzymu 

przez Mussoliniego. 
W drodze powrotnej rozegra druży-
n a polska mecz międzypaństwowy w 
Bolonj. i Wenecj i lub Weronie, i 
t y m pełnym akordem zakończy bo
gaty sezon tegoroczny. 

Mecz R a n — Raphael 
przełożony na 11 czerwca. 

Projektowany na 4 czerwca sen
sacyjny mecz bokserski Ran — Rap
hael został przełożony na skutek 
żądania Raphacla na u czerwca. 

Serdeczne podziękowanie 
dla polonj i amerykańsk ie j . 
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Tednocześnie postanowiono wy
siać depeszę do p. Tadeusza Styk i , 
k tó ry dopłacił do ekspedycji około 
100.000 złotych, oraz złożyć na ręce 
ambasadora Fi l ipowicza gorące po
dziękowanie dla polonj i amerykań
skiej za serdeczne przyjęcie zgotowa 
ne naszej drużynie. 

Sfcamota w doskonałej formie. 
Zawody kolarsk ie w Paryżu. 
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reprezentujących i o narodów z asa 
mi kolarstwa torowego, Michardem, 
Pal ik I lansenem, Mar t i nc t t im i Shc 
rensem na czele. Szamota, k tó ry nie 
dawno pokonał Galraina, a przegrał 
o gumę z Gerardinem, znajduje się 
w doskonałej formie. 
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K a v v a n ostro natarł 
Mayera, którego w 16 min. \ 

Ciekawy przebieg miała walka - ' c e 
dująca świetnego Garkowienki z mlooyrn 
Krauzerem. Garkowienko, jak zwykle, 
walczył niezwykle fair imponując swą na-
dludzką siłą, bajeczną techniką i spoko
jem. Krauzer walczył z ambicją starając 
się odsunąć porażkę jak najdłużej. W 2S 
min. Garkowienko w mistrzowski sposób 
zastosował kontratak z krawatu rzucairic 
czysto Krauzera na obe łopatki. Oby
dwaj przeciwnicy zebrali, za ładną wa1-
kę, 

zasłużone oklaski. 
Zgierzanin Torno niedarmo ma tvtuł 

mistrza walki wolno-amerykańskiej. Wczo 
raj Torno w cągu 2 minut w walce ame. 
rykatfsklej pokonał w mistrzowski sposób 
Koleffa. 

Należy dodać, że 01iveira zastrzegł 
sobie, by Torno walczył z nim w dzisiej
szej walce amerykańskiej bez bucików 

boso. 
Dziś sensację budzi walka premjowa 

na frzy rundy w walce amerykańskiej po
między 01iveirą a Torno. Westergard 
walczy z olbrzymim Kawanem. Koleff 
walczy aż do rezultatu z Martynoffem, 
a Birkenmayer staje do decydującej roz
g r y w k i z Krauzerem. 

R a d { o - k ą e i k 
RASZYN, czwartek. 

11,20 Koni. meteor, dla komunik. lotniczej, 
11,45. Przegląd Prasy Polskiej. l l,5b. Sygnał 
czasu, 12,05. Program na dz. bież. 12,10 Urz. 
kom. PIM. 12,15. „Walka z klęską gradobicia" 
uygt . Insp. J. Mieszkpwski. 12,35—14,00. Kon 
cert szkolny z Filii. Warsz. 14,45. Piosenki w 
wyk. chóru Dana 1 M. Fogga. 15,05. Kom. go
spodarczy i giełda pieniężna. 15,15. Kom. dla 
żeglugi i rybaków. 15,50. Audycja dla dzieci 
16,20. Lekcja francuskiego. 16,40—17,10. Muzy
ka lokka (płyty). 17,10. Odczyt z Wilna. 17,35 
—18,50. Koncert solistów. 18,50. Rozmaitości. 
19,15. 1 r. z Krakowa obchodu Laikonika zwic-
i żywieckiego. 19,4o. Program na dz. nast. 19,50. 
Fras. Dz Radj. 20,00. Felj. pt. „Za murami wic 
zienia1', wygi . adw. H. Wicwińrska. 20,15— 
21,35. Muzyka lekka. 21,35. Słuchowisko z Wi l 
na 22,20. Dod. do Pras. Dz. Radj. 22,25. Komu
nikaty. 22,.*> Wiadomości sportowe. 22,35— 
24,00. Muzyka taneczna. 

KOEMGSWLSTERHALSEN. czwartek. 
14,00—15,00. Muzyka gramof. 15,00—15,25. H. 

.'annasch: „Moje przygody ze strusiami". 16,30 
—17,30. Koncert z Berlina. 17,30—17,55. Dla 
rzkół wyższych. Prof. Robert Saitsctiiek: ..Pod
stawy duchowe bolszewizmu". 20.00. Akademja 
ku czci Fugcnjusza D. Alberta. 21,10 „Elba" — 
radioreportaż muzyczny. 22,30. Komunikaty 
nast. do 0,30 koncert z Hamburga. 

Kruszecnder: PTC—Burza 'przedmecz: 
Makabi (Pabj.) — Sztem (Łódź.) 

(—) W niedzielę dnia 12 czerwca od
będzie się w Warszawie posiedzenie pełnej 
komisji PZPN-u, która poweźmie ważne 
decyzje dotyczące reorganizacji struktu
ralnej pilkarstwa oraz kwestji zawo-
dostwa. Oto ważniejsze punkty porząd
ku dziennego: Sprawozdanie z dotych
czasowego przebiegu prac komisji przy
gotowawczej. Sprawa kaperowania gra
czy i w jaki sposób temu przeciwdziała-! 
Czy wprowadzenie zawodostwa w sposób 
oficjalny ewent. półoficjalny (system 
włoski) polepszyłoby obecne stosunki. Re
organizacja systemu rozgrywek o mi
strzostwo począwszy od najwyższej klasy 
t j . od Ligi. 

(—) Reprezentacja klubów A klaso
wych na mecz z ŁKS.em ligowym, który 
się odbędzie w niedzielę z okazji dnia 
PŻrN.u o godz. 17-ej na boisku ŁKS-u 
przy Al. Unji została ustalona przez ka. 
pitana związkowesro w sposób następują
cy: Rapoport (Hakoah), Mikołajczyk 
(ŁTSG). Kudelski (SKS), Triebcl (Ł. T. 
S. G.) Kahan (.-Jakoah), Twardowski 
(SKS) Stolarski (WKS), Voig t (Ł. T. 
S. G.) Gertcl (Hakoah), Nykiel (Turyści) 
Frankus (Turyści), Rezerwowi: Wojcie
chowski (SKS). Sudra (Widzew), Łęck' 
(Wima), Hille (ŁTSG) i Antczak (SKS). 

(—) Reprezentacja lekkoatletyczna 
Łodzi na (rójmecz lekkoatletyczny Łódź -
śląsk - Kraków, który się odbędzie w nad
chodzącą niedzielę w Król. Hucie, została 
wyznaczona z poSród najlepszych lekko-
atlefek i lekkoatletów okręgu. Obecnie 
dowiadujemy s)ę, że wyznaczona repre
zentacja będzie mocno osłabiona, gdyż 
nie wyjedzie misfrzyni w skoku j w rzucie 
oszczepem, jedna z czołowych zawodni
czek! polskich . Kwaśniewska (ŁKS). 

(—) Zawody piłkarskie TółnocPo. 
ludnie, które odbędą się w niedzielę 
w Warszawie, na sfadjonie Legji o puhar 
Lwowskiego OZPN Im. dr. Centnarów-
skiego PROWADZIĆ* będzie inż. Grabowski. 
W sferach sportowych Łodzi, wywołał o. 
gromne zdziwienie "fakt wyznaczenia 
przez kanit. związk. do reprezentacji Pół
nocy, tylko jednego piłkarza łódzkiego — 
IIerbs(reicha. 

ZJAZD DRUŻYNOWYCH CHORĄGWI 
MĘSKIEJ W LODZI. 

Lód/ . I. 6. W dniach 28 i 29 maja w m. 
Lodzi ws własnej sali ZHP przy al. Ewangelic
kiej Nr. 9 odbywały się obrady Jrużynowych 
Chorągwi Męskiej ZHP., w którycn wzięli u-
dział drużynowi przyboami or.iz ich zastępcy. 
Po sprawdzeniu ewidencji Zjazd rozpoczął się 
referatem — gawędą, który wygłosił druh .— 
sędzia St Kempczj ński, po którym nastąpiła 
dłuższa dyskusja. Po referacie odbyła się wle-
czorn ca. W dtiiu 29 brn. o jrodz S-ej rano w 
kościele św. Krzyża Ks. Kapelan St. Nowickt 
odprawił Mszę św„ po której wygłosi! okolicz
nościowe przemówienie. Po nabożeństwie kon-
tyspoiwaflo obrady zjazdowe od godziny 9-ej do 
l4-e :, ra które złożyły sie referat druha OI-
nromskiego. referenta GKN „O pracy społecz
nej w drużynach harcerskich". Pozatem oma
miano sprawy akcji letnich, jako to kursy in
struktorskie, obozy i kolonie. 

..PORADNIA ARCHITEKTONICZNO — 
BUDOWLANA ŁÓDZKIEGO STOWARZY

SZENIA ARCHITEKTÓW". 

W celu umożliwienia wszystkim budującym 
(•trzymania fachowych porad i wskazówek, do
tyczących wszelkich spraw, związanych z bu
dową, Łódzke Stowarzyszenie Architektów u-
ruchomilo poradnię architektoniczno - budo
wlaną, w której członkowie Stowarzyszenia u-
ćzaelają osobom bezpośrednio — zaiirteresowa-
t y m bezpłatnych porad I informacji. 

Poradnia mieści się w lokalu Stowarzysze
nia przy ul. Zachodniej 66 i czynna jesft wc 
wtorki i piątki w godz. 5—7 popoł 

W a l t e r w „Scali". 
Już jutro, w czwartek, czeka 

Łódź niezwykła uczta artystyczna. 
Będzie to premierą na scenie „Sca
l i ' 1 wspaniałej rewj i pt . „Sad nad 
Warszawa ' p ióra : Fel ixa, K rys t ia 
na, Szerszenia i T o m a w wykona
niu połączonych zespołów b. ar ty
stów teat rów „Morsk iego Oka" i 
„Wesołego Wieczoru" , zgromadzo
nych w warszawskim „Kameleonie". 
W rewj i powyższej występują Bu 
ko jemska, Gabriel l i , Niemirzanka, 
Macherski, Olsza, Wal te r , duet 
Ney'ów i akrobatka Alesso. Teat r 
przywozi ze sobą własne dekoracje 
i kost ju ioy, oraz orkiestrę pod dyr. 
Wiehlera. 

Str s 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn, (za złoty 1 ft. st.) ZAMKN. — 33.00. 
Praga, wpłaty na Warszawę (za KK) złotych) 
377.05-379.05. Wiedeń, ZLOTY czeki — 79.46— 
79,94. bankn. — 79,25—79,85. Zurych. 7 l o t y (za 
100 złotych), zamkn — 57,30. Berlin, złoty (za 
'00 złotych) noty WFĘKŚZE — 47,05—47.45, wpfa 
ty na Warszawę 47.25—47,45, im Katowice 
47,25—47.45, na Poznań 47,25—47,45, Gdańsk, 
f lo ty (za 100 złotych) 57,25—57.37. telegrafi
czne wpłaty na Warszawę 57.25—57.37. 

Londyn. 1 czerwca. Ncw-York 369,62. Paryż 
93,59, Berlin 15,69, Montreal 418,87. Włochy 
"2,0«, Szwajcaria 18.97. Kopenhaga 18.28 j pół. 
Praga 124,25, Wiedeń 37.50. Warszawa 33. 

Paryż. I czerwca. Nowy-Jork 25.32 1 pół 
Włochy 130,iO, Szwajcaria 496,. 

BAWEł NA. 
Liverpool, I czerwca. Loco 4,32, czerwie*; 

399, lipiec 3.98, sierpień 3.99, wrzesień 3.90. 
październik 4, listopad —, grudzień 4.02. sty
czeń 4.05, luty 4.08. marzec 4,12, kwiecień 4,14, 
mai 4.16. czerwiec 4.19, lipiec 4,23. 

Egipska, I czerwca. Loco —. październik 
5,81, listopad 5,82, grudzień 5.89. styczeń 5,94. 
marzec 6 04. maj 6,13. 

Waluty, dewi i f ! akcie 
na g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 
PAPIERY PAŃSTWOWE - MOCNIEJSZE. 

Dziiał pożyczek premiowych cechował na
strój wybitnie mocny,'tak, iż odzyskały one 
część strat poniesionych w ciągu dni ubiegłych. 
4 proc. Hoż. Dolarowa podniosła się o 1,50 zł. 
na sztuce, 4 proc. Poż Inwestycyjna — seryj
na 1 zł. W dziale lanych papierów o 1.50 prot. 
podniosła się 5 proc. Poi . Państw. Konwersy-
na, 6 proc. Dolarowa i 10 proc Kolejowa po 1 
procent; 7 proc. Poż. StabłJteacyiną o 1.03 proc 
Listy i obligacje banków państwowych zmiai? 
nic wykazały. 

KLRSY PRYWATNYCH PAPIERÓW 
LOKACYJNYNCH NIEJEDNOLICIE. 

W stosunku do ost. ofici. i.ctowań z przed 
tygodnia 7 proc Listy Zast. Ziem. Warsz. eol--
rowe obniżyły się o 1.50 pioc. (drobne odcin
ki), 5proc. L Z m. Warszawy zaś były droższe 
o 5 proc., a 8 proc. L Z ni. Wats:-a>• y o 275 
proc. W grupie prowincjonalne! zakupywana s 
proc. L Z m. Kalisza (ost. not 25 bm.) po ce
nie o I I proc. obniżonej, oraz 8 proc, L Z n 
Lodzi, które traciły 10.5 prec (w Sftn. do r->t 
z dn. 19 bm.). Pozatem do oficjalnych obrotów 
nic doszło. 

.,ON I JEGO SIOSTRA" 
na ekranie klno-teatru „Capltol". 

Anny Ondra, jak zwykle, pełna wdzięku, gra 
rolę pokojówki i garderobianej kabaretowej ar
tystki. Malutka ma brata — listonosza (Vlasta 
Burian), dzięki któremu dostaje się na scenę 
rewjową. 

Film jest wesoły, miły, melodyjny i posiada 
tak świetną parę wykonawców, jak Vlasta 
Burian i Anny Ondra. 

Wesoły nastrój potęgują jeszcze 
djalogl czeskie, 

tak Dliskie nam, bo zrozumiałe 1 wywołujące 
tern śerdeczniejsze wybuchy śmiechu. 

Akcja, zrazu powolna, nabiera stopniowo 
lozmachu i kończy się brawurowym finałem 
wśród istnej cksploeji śmiechu. Na dobro filmu 
należy jeszcze podkreślć i to, że nigdzie nie 
przekracza kulturalnego umiaru w grotesce, 
nie razi trywjalnemi konceptami, nie przesadza 
w ekstrawagancja. 

[fl W M jutro na i n ? 
''-•pa koperkowa. 
Klops z niizerją. 
Kompot. 

W I N S Z U J E M Y 

Jutro: Marcelinowi. 
Wschód słońca 3.22 
Zachód — 19.45 
Długość dnia 16.23 
Przybyło dnia 8.30 
Tydzień 23. 

PAPIERY PROCENTOWE 

PrcmJ. Poż. Dolarowa, sena NI 4S50 , I'.-
mjowa Pożyczka Inwestycyjna ser 92, Paftst> 

^Pożyczka Kon wersyjna 1924 r. 31.25— ł l ,50. 
Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 46—47, Poży
czka Stabilizacyjna 1927 r. 43—41.75-43.6.5, Po
życzka Kolejowa 99. Listy Zastawne Banku 
Rolnego 83,25, Listy Zastawne Banku Rolnego 
94,00, Listy Zast. Bankn Gosp. Kraj. II em 83^5 
Listy Zast. Banku Gosp. kraj. I em. 91.00 O-
bligacje Komunalne Banku (iosp Kraj. II em. 
53,25, Obligacje Komunalne Banku G';sp. Krai. 
I cm. 94,00, Obligacje Budowlane Banku Oosp 
Kraj. I em. 93, Listy zast. Tow Kr. Z w War
szawie 1923 r. 51.50. Usty Zast. Tow. Kred. m 
Warszawy 40—42, Listy Zast. Tow. Kred. m 
Warszawy 45,50 -50—49, Listy Zast. Tow 
Kred. m. Kalisza 45, Listy Zast Tow. Kred m 
Lodzi 47,25. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 

W dziale bankowym obracano ink zwykle 
akcjami B. Po!sl*'go po cenie ntrzyinanei. W 
fruple metalurgicznej zakupiono partie dawno 
nieukazujacych sie akcyi Lilpopa: w stosunku 
do os*, oficl. n«t z przed paru tygodni były oe* 
tańsze o 2.75 zł. na sztuce. 

KURSY* AKCYJ. 

Bank Polski -"'00 
Lilpop 950 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 1 czerwca. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej 1 Towarowej za 100 kg. pary
tet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ła
dunkach wagon., ustalono na podstawiie cen 
giełdowych- żyto 30.00—30.25, pszenica dwor
ska 32,00 32,50, zbierana 31.50 -32.00, muki 
pszenna luksusowa 50.00—55.00. - 0000 45.00-
46 00, sitkowa | razowa 34,00 — 35.00. 

m u 
Teatr Miejski — Bank Nemo 
Teatr Letni — Błękitny bokser. 
Bajka — Wojna i miłość, 
Capltol — On i jego siostra. 
Casino — Skandal w teatrze. 
Corso Zbieg. 
Czary — Wszystko dla DZIEWC7VRV 
Grand Kino. — Na dworze króla Artura, 
Luna — Żółta maska. 
Mimoza — Orkan. 
Oświatowy — Marsz Radeckiego, 
Pałace — Oskarżona. 
Przedwiośnie — Błękitny ekspres. 
Resursa — Golgota samotnej dziewozynr. 
Splendid — Godzina z tobą. 
Tęcza — Fałszywy marszałek 
Zachęta — Spór o sierżanta Grisif. 
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Drapacze chmur na słupach. 
Zmierzch fundamentów. 

Problem budowy nowoczesnych 
aiiast, któreby pod każdym względem 
odpuwmdały wymaganiom użyteczno
ści, higieny, komuiiiiikacji, estetyki itd., 
oddawma zaprząta umysły ludzkie. 
Zagadnienia te według p. Le Corbussier, 
najsławniejszego z pośród architektów 
francuskich i fachowca w dziedzinie ur
banistyki o sławie europejskiej, przysz
łość rozwiąże w sposób następujący: 

Wydaje mi się wysoce nieprawdo
podobne, wywodzi p. Le Corbussier, 
że wielkie miasto przyszłości rozrastać 
nie będzie się mogło w nieskończoność, 
jako olbrzymie skupienie domków jed 
tio lub dwumieszkaniowych. Przeciw 
nie, miasta 

musza być zurbanizowane. 
Wypieranie ruchu pod ziemię nie mo
że być kontynuowane, przeciwnie, 
ruch przeniesie się w poważnej części 
ponad domy. Także domy wspinać się 
będą coraiz wyżej wgórę, przyczem spo 
czywać będą na słupach jak przedhisto
ryczne, budowle palowe, ażeby całą 
powierzchnię ziemi pozostawić wolną 
dla parków i ogrodów. 

Każdy dom połączony będzie kryte 
mi gankami z przynależnym placem gier 
dla dzieci, placami sportowemi, ogro
dami, łąkami. Zakurzone ulice i podwó
rza dzisiejsze 

znikną zupełnie. 
Olbrzymie gmachy mieszkaniowe o 40 
do 50 piętrach będą wszystkie ze sobą 
połączone założonemi górą gankami, 
tak iż całe miasto tworzyć będzie je
den blok w którym wewnętrzne dzie
dzińce zamienia się w wiszące nad zie
mią słoneczne baseny do pływania. 

Dla lokatorów i ich samochodów u-
rządzone będą tuż przy windach ga
raże i połączone z biegnącemi nad 
mami ulicami, które tworzyć będą głów 
ne arterje komunikacyjne miasta przy
szłości. Drogi naziemne w ogrodach I 
parkach oraz ganki biegnące wzdłuż 
domów, pozostawione będą wyłącznie 
dla ruchu pieszego, podczas gdy ruch 
kołowy odbywać się będzie 

góra nad domami. 
Także mieszkania ulegną gruntowne
mu przeobrażeniu. Ściany zbudowame 
będą z materjału izolacyjnego, nfe prze 
puszczającego żadnych odgłosów t 
dźwięków. 

Materjałem podstawowym przysz
łości będzie metal i szkło. Ściany ze 
szkła zastąpią korzystnie dzisiejszy sy
stem okienny. Meble będą przeważłrwe 
wbudowane w ściany, co umożliwi 
skasowanie wielkiej części dzisiejszego 
naszego umeblowania- Tak urządzono 
mieszkania dawać będą przy przecięt-| 
•ej wielkości 14 m. kw. maksimum wv 
godv światła i powietrza. 

Plan budowy miast przyszłości nie 

opiera się bynajmniej na kapitalizmie, 
lecz na szerokich masach. Mieszkania 
są tak pomyślane, że oprócz powyżej 
wyszczególnionych zalet zapewniają po 
szczególnemu właścicielowi daleko idą
cą swobodę. 

Ideał miasta przyszłości, jaki zrodził 
się w umyśle genialnego Francuza, za 
pewne jeszcze długo pozostanie niezi-
szczalnym ideałem. 

Klub przyjaciół zwierząt domowych. 

E G Z O T Y C Z N E K O T Y * 
Wystawa mruczków w Wiedniu. 

Wszelkie wystawy cieszą się prze 
ważnie wielkiem zainteresowaniem i 
powodzeniem. Tednemi interesuje 
się ogół, innemi tylko specjaliści. 
W Wiedniu w Praterze urządza się 
również co roku, na f/iosnę wystawę 

Cztery miljony Australijczyka. 
Właściciel plantacj i o f iarą oszustów. 

Angielski właściciel plantacyj. James 
Watson, 65ietni mężczyzm* przybył przed 
kilku miesiącami do Paryża i zamieszkał 
we wspaniałym hotelu. Na five o clocku 
elegancki młodzieniec. James Jamerson, sze 
reg razy prosił do tańca żonę Australijczy
ku, 61-letnią damę. Następnie przedstawił 
się W .i i-c nu HM, a jako bywalec paryski za
ofiarował mu swoje usługi przy zwiedzaniu 
osobliwości miasta. Wnet zjawił się także 
przyjaciel Jamersoiia, jUwes Coapes. Obaj 
gentlemani towarzyszyli bardzo często pa
rze miljonerów. 

Jamerson umiał pozyskać zaufanie Wat-
sona. Oddał mu do dyspozycji 

swoje wspaniale nuto 
i zawarł z n im serdeczną przyjaźń. Wkrót 
ce zorjeutował się, że starszy pan nie ma 
nic przeciwko przygodom miłosnym i za
poznał go z 22-leuiią rzekomą paryżanką. 
Kobieta ta zdradziła lUz miljonerowi. że 
obaj młodzi przyjaciele rozporządzają ol
brzymim majątkiem, gdyż otrzymują w dro 
dze dyplomatycznej tajemnice giełdowe z 
Londynu i z Buenos Aires, które pozwalają 
im bez ryzyka grać na giełdzie i przepro-
wadzUć pomyślne spekulacje, zanim inni 
spekulanci mogą wejść im w drogę. Ta 
sprawa niezmiernie zainteresowała Watso-
na a zaciekawienie jego jeszcze więcej wzro 
sło, gdy mu paryżanka donioslu, że inter 
wenjowała u Jamersona, ażeby on przyjął 
do spółki w spekulacjach także Australij* 
czyka. Zwróciła też odrazu uwagę kochUu 
kowi. że trzeba do tego 

większej gotówki, 
gdyż Jamerson nie zajmuje się drobnemi in 
teres ami. 

Watson zgłosił gotowość wzięcia udziału 
w kombinacjach giełdowych i oddał mło
demu przyjacielowi do dyspozycji dwa mil 
jony frUnków. Po krótkim czasie Jamer
son oświadczył miljonerowi, że ta suma nie 
wystarczy, gdyż chodzi tym razem o gigan
tyczne pociągnięcie. Australijczyk nie po
dejrzewając nir złego oddał dalsze dwa mil 
jony dla wielkiego celu. Następnego dnia 
Jamerson i Coapes znikli, a razem z nimi 

przypadła młoda paryżanka, rozumie się 
wspólniczka obu oszustów. 

Z opisu, podanego przez Watsonów, po 
licja wnosi, że byli to dwaj mężczyźni, któ 
rzy już w dwu wypadkach podobnie otarli 
się o kryminUł. Ich pierwszą ofiarą była 

i bogata wdowa z Brazylji, drugą zaś własci 
I ciel ziemski z Anglji. Mając ślepe zaufanie 

do oszustów, odnieśli się tamci cudzoziemcy 
daleko później do policji, niż Watsonowie. 
Dlatego udało się ptaszkom wówczas 
umknąć i zUdekować pieniądze. Czy nowy 
ich występ uwieńczy równie powodzenie, 
okaże się w najbliższym czasie. 

dla specjalnych miłośników kociego 
rodu, które budzą zazwyczaj 

olbrzymie zainteresowanie. 
Ruch panuje tam wielki, bo okazy 
kotów, zwiezionych z całego świa
ta koleją lub samolotami, są zadzi
wiające. Klub przyjaciół kocich wy
sila się, aby wystawa nabrała jak 
największego rozgłosu w całej Euro 
pie; wyznacza więc za najwspania' 
sze okazy premie. Prawo do nich 
mają naturalnie tylko koty o najbo-
gatszem i najczystszem drzewie ge-
nealogicznem. 

Wystawa tegoroczna — iak za
pewniają dzienniki wiedeńskie — ob 
fituie w okazy dotąd niebywałe. Za
chwyty wywołuje zwłaszcza kot 
„Murr i " z Tassburga, własność Ve-
ry Monti, 

który podobno śpiewa. 
Za tak wysokie uzdolnienie powi
nien otrzymać pierwszą nagrodę, a-
le ponieważ klub nie był przygoto
wany na tego rodzaju niespodzian-

My chcemy piwa! 
A m e r y k a n o m schną gard ła 

Motor na plecach człowieka. 
Jest idealnie l e k k i i pracuje bez wstrząsów. 

zbudowany, że działa niezależnie od poło
żenia motoru, chociażby motor obrócić do 

Mały motor elektryczny znalazł w o. 
statnich czasach najszersze zastosowanie 
wszędzie tam, gdzie dostępne było źró
dło prądu elektrycznego. Nie dotarł jed. 
nak ze zrozumiałych powodów na pole, do 
ogrodu nl do lasu. Tu ciągle jeszcze 

pracuje się motyką, 
ścina trawę kosą lub sierpem, wyrównu
je klomby i obcina gałęzie nożycami, 
wszystko ręcznie dlatego, że motor elek
tryczny jest dla pola bezwartościowy, a 
motoru benzynowego, odpowiedniego nie 
było na rynku. Teraz jednak skonstru
owano taki, ze wszeehmiar godny polece
nia, motorek, o mocy jednego konia me. 
chanicz., umieszczany dwoma pasami na 
plecach, idealne lekki i pracujący 

prawie bez wstrząsów. 
Giętki wał napędzany tym motorkiem po. 
siada uchwyty na najrozmaitsze rodzaje 
narzędzi, tak. że motorek jest prawie uni
wersalnym dla gospodarstwa rolnego, o. 
grodowego 1 lasowego. Gaźnik jesj t a k 

Społeczeństwo amerykańskie dławio
ne coraz bardziej mackami kryzysu do
chodzi powoli do przekonania, że prohi
bicja jest pomysłem, który i pod wzglę 
dem moralnym i ekonomicznym zawiódł 
na całej linii. 

Objawem tych antyprohibicionistycz-
nych poglądów, był wielki w k c prote
stacyjny, urządzony w Nowym Jorku. 

W jednym dniu odbyły sic 
dwie „parady piwne", 

jedna w porze południowej — druga zaś 
pod wieczór. W pochodzie uczestniczyło 
ponad 30.000 osób, które w ten sposób 
chciały zademonstrować, że niwo i dobro
byt gospodarczy są tak nierozdzielne, jak 
bracia sjamscy. Olbrzymie tłumy publicz
ności witały pochód gromkiemi okrzyka
mi radości. Na czele kroczyły 

wszystkie orkiestry nowojorskie. 
Liczne transparenty, chorągwie i afi

sze dawały zewnętrzny wyraz „mokrym 
paglądom". I tak np. „Niema piwa — 
niema interesu''. 

Pewien mężczyzna niósł na reku 
dziecko, które wywijało mała chorągiew
ką, noszącą następujący napis: „Moj 
tatuś miał jeszcze piwol Dlaczego ja 
nie? 

Co pewien czas z tysięcy gardeł pły
nęły „mokre hasła": „My chcemy piwa!' 
W wielkiej mowie w ratuszu nazwa 
burm. Walker prohibicje jedna z najważ
niejszych przyczyn obecnego kryzysu. 
„Otwórzcie browary i gorzelnie — a 
miljony robotników znajda prace I" Na
łogowi pijacy płakali podobno z radości. 

Murrj ke, niewiadomo więc, czy 
dliwości stanie się zadość, 
jest bezwątpienia pięknym biało nic 
bieskim kotem, ale ma P O W A Ż N A 
konkurenta w czerwonym kocie an
gora i w płowej angorce. 

Niemniej piękny jest kot, f>o^ 
dzący z Paryża, którv przyb*.»» 
wystawę z swym małvm s y n ^ 
podobnym do niego jak kropka 
kropkę. Oba posiadają niebieski, i 
dwabisty włos i odstającą kryzę",. 

J^UłjjfatTj. kZoiYI^m, 

| * a r a > n k t p r e n o m . 
..SJ^JttaATA d ^ m , , „ 
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$1* Oltf ło szyi. „Paris" (bo tak się 
kot), jest jednym okazem w 
rodzaju. Tego oczy mają 

moc przykuwającą 
Możnaby patrzeć godzinami w rr 
ciemno-żółte ślepia o czarnych. K 
bolach źrenicach. 

z An
glii 

Koty szinszile przysłano ~ k c 

Również ciekawe i p ie K n

z ĵ ó-
ty marmurowe i tygrysowe, * " 4 

rych ostatnie są prążkowane.^ 
pierwsze o deseniach marmuru ^ 
lorze popielatym lub beżowym-
piękniejszy bronzowy kot marm ̂  
wv nosi nazwę „Mik i " . Na w y s ^ 
zabrano z nim jego nieodstep 
przyiaciela królika. Oba te R^E 
ta tak są sobie oddane, że me •„ 
łączają się prawie wcale. MaIV. . J 
ny królik ma bajeczne s c h r o n g 

Naga kobieta na stosie. 
Niesamowity czyn bezdzietnej męża tk i . 

góry nogami. Motorek jest doskonale 
chłodzony i niosący go na plecach nie od
czuwa zupełnie gorącą. Zużywa pół do 
3/4 1. na godz. 

Dostosowany do tego motorku jest ca
ły szereg najpożyteczniejszych narzędzi. 
A więc mała sieczkarka, mały młynek, 
nożyce do żywopłotu i drzew, rozmaite pi . 
ły, nożyce do blachy, najrozmaitsze skro
baczki, szczotki, szlifierki, jednem słowem 
prawie wszystkie narzędzia 

potrzebne przy gospodarstwie. 
Można także przyłączyć do rozmaitych 
maszyn domowych, można napędzać ma. 
łą pompę dla skrapiania drzew ogrodo
wych, nadaje się do ubijania betonu, do 
centryfugi mlecznej i t- d. 

Nie ulega wątpliwości, że nowy ten 
motorek znajdzie jak najszersze zastoso
wanie. 

Straszną śmiercią samobójczą 
zginęła młoda żona 24-letnia pani 
Tierc«lin. W g«stym lesie, otaczają
cym miejscowość Yerres, znaleziono 
onegdaj nagie zwłoki młodej kobie
ty , leżące na wielkim stosie spalo
nych konarów i gałęzi. Zwłoki byty 
niemal zupełnie zwęglone. Obok 
zwłok wisiały n a gałęzi suknie samo 
bójczyni, która przed dokonaniem 
strasznego czynu ułożyła własneir.i 
rekami stos ofiarny, 
potem rozebrała się do naga i uło
żywszy się n a stosie, podpaliła go. 
Wskutek strasznych męczarni samo 
bójczyni straciła prawdopodobnie 
po pewnym czasie przytomność i 
spaliła się. 

Zawiadomiony o wvpadk*i maż 
samobójczyni oświadczył, że żona 
jego cierpiała od dłuższego czasM n a 
neurastenię. Małżonkowie żyli szczę 
śliwie, ale pani Tiercelin skarżyła 
się nieustannie, że nie ma dziecka. 
Przed kilku dniami wstała wcześnie 
rano, ogromnie zdenerwowana i 
wśród płaczu oświadczyła, że cl.ee 
pojechać do Orleanu, aby tam odwie 

dzić swoich krewnych. Mąż, nie PRZE 

czuwając nic złego zgodził się. Kte-
dv od trzech dni nie dawała o sobie 
znaku życia, pojechał do Orleanu, 
aby ją szukać. Dopiero po powrocie 
dowiedział się strasznej prawdy. 

Policja wyklucza możliwość za
bójstwa, gdyż wszystkie poszlaki 
wskazują na samobójstwo. 

pustystem futerku swego 
kota, gdzie 

przebywa z upodobaniem-

Koty sjamskie są na w V ^] j t f . 
od pewnego czasu dość P 0 $ P P? 

Obecnie wzbudza podziw nowr ^ 
tunek kotów, t. zw. koty z " " j e 
Są to małe, smukłe zwierzętf z ̂  
co spiczastą głową, znacznie » _ 
sze od naszych zwykłych 
Sierść mają czarną, krótką, 0 .£ 
rej zabawnie odbija biały V
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przypominający maskę. Na tera., 
szą wystawę przysłano dwa »o ̂  
go rodzaju. Teden o białym n° 
drugi o białej masce. Ostatni 
bardzo towarzyski i przepada 
szcza 

za złotemi rybkami. 

otrucia oarkotykam 
samolotu 

^uniści spl 
Wieczorna d e t 

2 czerwca. (Od 

Weczorem ponad 
I.Ot 

fcJTpCi 1 
JW '.000 komunisto 

**noi zde 
•chora wybijają 

OT 
które stoją u niego w klatce 
knem akwarjum. Zręczne L . 
chwyta swą czarną łapą „jr 
delikatnie, że nic wyrządza jt, 
mniejszej krzywdy. Dowód t 0 ; ^ 
koty, nieraz tak uprzykrzone « ̂  
lubiane, posiadają sza'" 
sprytu, o którym wcale nie 

l , e n w i e * * 
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Policjantki w krótkich spodenkach 
Meksykańsk ie „władze bezpieczeństwa". 

K t o nie wierzy, niech spróbuje. . . 

Znakomity środek na huin° r' 
• zał'™ 

potów życiowych wywołuje n 

odprężenie mięśni twarzowei 
Wiedeński lekarz Bamberger wyna

lazł Dodobno znakomity środek na pozby
cie sie kłopotów i trapiących myśli. 
Uwzględniając niewesołe naogół dzisiej
sze czasy, z receptą taka będzie dobrze 
się zapoznać. Bamberger twierdzi prze-
dewszystkiem, że wyraz twarzy odzwier-
ciadla zawsze stan duszy, jak i charakter 
danego osobnika, co potwierdza niezbicie 
fakt, że twarze myślicieli wykazują 

głębokie ślady zmarszczek, 
podczas gdy ludzie beztroscy posiadają 
twarz wiecznie uśmiechniętą. Brak kło-

w4 

Ofiara demona szybkości. 

W Meksyku Istnieją od dłuższego już 
czasu oddziały policyjne, złożone z samych 
kobiet. Oddziały te, znane pod nazwą 
„Las Tecnicas" w Mexico.City, cieszą się 
ogromną popularnością wśród publiczno
ści. Nazwę swoją otrzymały z tej racji, 
iż należą do „policji technicznej*', która 
ma w Meksyku specjalne zadania do speł
nienia. 

O.^rlzlał, Las Tecnicas" w stolicy Mek. 
syku. w Mpxico-City, 

składa s'ę z 6.") policjantek, 
jednolicie nniformowanych i wyszkolo
nych. Ppłnią one służbę w kinach, te
atrach, w parkach, ogrodach i na ulicy. 
..Tnaleta'' policjantek składa się z grana-
towpgo munduru ze złotemi guzikami, z 

krótkich spodni spertowych, nogi obcia 
gnię+e czarnemi pończochami, półlnt?iT.i 
czarne dopełniają kostium. Na głov iu. 
zamiast czapki, noszą „Las Tecnic"?.-

chustki granatowe, zawiązane w węzeł. 
Policjantki uzbrojone są w pałki gu

mowe, ale główną ich broń stanowi szni 
ka stosowania japońskiej walki „dżiu 
dżitsu'*, z pomocą której potraf.ą one 
dać sobie radę z silniejszym znacznie od 
siebie przeciwnik em. 

Ostatnio rząd zamierzał ze względów 
oszczędnościowych zmniejszyć liczi*, po!. 
cjantek, ale spotkał się z tak silnym 

sprzeciwem opinji pubjeznej, 
iż narazie odstąpił od swego zamiaru. Cześć toru Niirburg, gdzie podczas treningu 

dnwyc.b poniósł śmierć znany 
do międzynarodowych wyścigów samooho' 
autom obi lista Morgełi. 

^ Bamberger twierdzi, że P/z.v 

nie dobrej woli można również 
wynik przeciwny, t .zn. mieć 
ducha przez wyraz swego ol 
pewnia on, na podstawie f°^„bi** 
przeprowadzonych na różnych " ' ^ a r ^ , 
i na sobie samym, że gdy sie i f S | ^yw, 
ny kłopotami, smętnemi mvśl a , n '• 
sęm ,et similia", można się te* 0 

kiego pozbyć, zmuszając 
wargi do uśmiech* ^ 

Tym sposobem mięśnie twarzy F^^t*T^^NI&^rlZ^ 
Ra f miast zaburzeń duchowych " P ^ ^ i e r W ^ J e S 
je merem nie zamącony . ^ ^ ^ ^ M S ^ I 

wprawie i ćwiczeniu - twierdz' W ^ c * 
ger — można również usunaC^żni<i5?>l L 
wywołane wzruszeniem i »»a'r „jech ^ t o ^ t r z e ł i ł , tarot, 
uczuciami. A kto nie wierzV. 1 

SPRÓBUJE. 

Podsluchan* 
ZASŁUŻONY ^ J 

— Słyszałem, że szanowny < J o k t ° r 

order? 
— Dostałem. »« 
— Wiesz co, doktorze, D ^ F 1 " 

słuszniej jak TOBIE nie * A L E * A T * U 

— Dlaczego? ' 
A no, bo order dają ty* ' 
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